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Pierwszy rozmów Marsz na Nankin
francusko-angielskich w Londynie Chińczycy budują fortyfikacje dookoła miasta

Nieustępliwe stanowisko obu Rządów wobec Hitlera
Narady francusko -  brytyjskie 

zostały już faktycznie zakończone. 
Cały porządek dzienny jest grun­
townie wyczerpany. Spotkanie, w 
Berlinie poświęcone było jedynie 
uzgadnianiu komunikatu, który bę 
dzie miał formę zasadniczej dekla­
racji obu rządów. Główne dwa 
punkty tej deklaracji zostały już 
ustalone:

1) Wielka Brytania nłe domaga 
słę od Francji żadnych zasadni­
czych zmian w  systemie francus­
kiej polityki zagranicznej 1 ze swej 
strony nie widzi potrzeby, aby mia 
ły nastąpić jakiekolwiek zmiany 
co do zasadniczej lin ii brytyjskiej 
polityki zagranicznej. Dotyczy to 
zwłaszcza stosunków Francji wo­
bec jej sojuszników, jak również 
stanowiska W. Brytanii wobec ko 
nieczności utrzymania obecnego 
stanu rzeczy w Europie środko­
wej.

2) Wielka Brytania nie jest je­
szcze bynajmniej gotowa do po­
czynienia jakichkolwiek poważniej 
szych koncesji kolonialnych na 
rzecz Niemiec. Ze strony brytyj­
skiej odrzucono możliwość przyz­
nania Niemcom już obecnie choćby 
w  zasadzie t. zw. równouprawnie 
nia kolonialnego.

Propozycje brytyjskie zaakcep­
towane przez ministrów francus­
kich polegają na tym, aby poczy­
nić Niemcom jedynie obietnicę zba 
dania ich roszczeń kolonialnych,

w  ramach możliwości powszech­
nego porozumienia europejskiego. 
Stanowisko brytyjskie skłania się 
zresztą ku temu, aby kwestię ko­
lonialną rozstrzygnąć w myśl pro­
pozycji surowcowych sir Samuela 
Hoare‘a, poczynionych na zgroma 
dzeniu Ligi we wrześniu 1935.

Naogół ze strony francuskiej 
podkreślane jest, że członkowie 
Rządu brytyjskiego okazali wobec 
postulatów niemieckich daleko 
mniejszą ustępliwość, niż można 
było sądzić, biorąc pod uwagę 
głosy niektórych dzienników an­
gielskich.

Prasa japońska donosi, że 
marsz japoński na Nankin trwa 
bez przerwy. Chińczycy wycofali 
się do górzystego rejonu na za­
chodnim wybrzeżu jeziora Tei - 
Ho, który został dość silnie ufor­
tyfikowany. Znaczne siły japoń­
skie skierowane zostały do grzbie 
tu górskiego, który rozdziela pro 
wincje Kingsu, Dżedzian i Anhwei 
W  tym rejonie należy się spo-

Jakie są żądania kolonialne Hitlera?

„Trzecia" Rzesza sięga
po kolonie belgijskie i portugalskie, rezygnując

z  daw nych ko lo n ii n iem ieckich
Korespondent PAT. w  Londy­

nie dowiaduje się z wiarygodnego 
źródia, że w rozmowach z lordem 
Hallfaxem kanclerz Hitler, jak to 
wyjaśnił wczoraj lord Halifax, skla 
dając sprawozdanie ministrom tran 
cuskim, bynajmniej nie wysunął żą 
dania zwrotu wszystkich dawnych 
kolonii niemieckich, lecz zupełnie 
konkretnie wymienił kolonie, które 
Niemcy pragną otrzymać. Kolo­
nie te są:
KAMERUN ORAZ WIELKI JED­
NOLITY OBSZAR, SKŁADAJĄCY 
SIĘ W  PRZEWAŻNEJ CZĘŚCI Z 
KONGA BELGIJSKIEGO I ANGO­

LI.

Uzyskanie tych obszarów kolo­
nialnych zaspokoiłoby Niemcy. W 
grę wchodzą więc głównie 
OBSZARY BELGII i  PORTUGALII 
i w  bardzo małym stopniu dawne 
kolonie niemieckie, będące pod za 
rządem mandatowym W. Brytanii 
i. Francji.

żądania Niemiec uznane zostały 
przez naradę francusko -  brytyjską

jako
NIE NADAJĄCE SIĘ DO DAL­

SZEJ DYSKUSJI
w obecnych warunkach. Zdaniem 
obu rządów — do rozwiązania a 
gadnienia kolonialnego przystąpić 
można tylko w ramach rokowań o 
powszechne porozumienie europej 
skie.

Dublin unieruchomiony
przez strajk robotników portowych

dziewać walk na dużą skalę. Zna 
czne desanty japońskie wylądo­
wały na wyspach rzeki Jang-Tse. 
Ustawione tam ciężkie działa o- 
strzeliwują forty, broniące drogi 
na Nankin. Zauważono, że Chiń­
czycy ściągają znaczne posiłki do 
rejonu Isinu, który jest ważnym 
punktem strategicznym.

Ostatnio na froncie szanghajs- 
kim Chińczycy wysłali do walki 
prawie niewyćwiczone rezerwy — 
składające się głównie z uczącej 
się młodzieży. W walkach w  rejo 
nie Tsian-Ina brało udział kilka­
naście tysięcy takich rezerwo­
wych oddziałów, które poniosły 
b. duże straty. Również na tyłach 
w prow. Szensi, rząd nankiński 
mobilizuje znaczne siły, które 
przechodzą zaledwie jednomiesię­
czne ćwiczenia. Częściowo używa 
się tych wojsk do prac fortyfika­

cyjnych, zmuszając do tego rów­
nież ludność cywilną.

Titulescu
wrócił do Rumunii
Były minister spraw zagr. Ru­

munii, Titulescu, powrócić niefipo 
dziewanie do Bukaresztu. Titules­
cu zamierza kandydować podczas 
nadchodzących wyborów.

Ludendurf ciężko chory
Od dłuższego czasu niedomaga 

jący na zdrowiu gen. Ludendorff 
poddał się ostatnio ciężkiej ope­
racji pęcherza. Stan jego po k il­
ku dniach zaniepokoił lekarzy do 
tego stopnia, że pacjent, znajdu­
jący się obecnie w  szpitalu, nie 
komunikuje się z nikim. Stan cho 
rego uważany jest za groźny.

Wojna podczas pokoju
O fia ry  „ c z a rn e j śm ierci**

Nieprzyjemna
dla opinii

A g . A g . o t rz y m a ła  z  B u k a  
re s z to  w iad o m o ść , k tó ra  d la  
o p in i i  p o ls k ie j s ta n o w i is tn ą  
re w e la c y jn ą  n ie sp o d z ia n ką . J a k  
nam  b o w ie m  donoszą, ru m u ń  
s k i m in is te r  d la  s p ó łd z ie ln i, M i 
c h a ł N e g u ra , z a k o m u n ik o w a ł 
s fe ro m  e k s p o r to w y c h , iż  w  na j 
b liż s z y m  czas ie  p o d e jm ie  R u 
m u n ia  w ię k s z e  d o s ta w y  zboza 
do  P o ls k i, k tó ra  w  r o k u  b ieżą

o d c z u w a  zn a czny  ic h  b ra k , 
w a  p rz e w id u je , iż  30 p ro c , 

n a le żn o śc i za p ła c i P o ls k a  w  de
w iza ch .

Czterowiersz
całą tajną policję

„Gestapo" bawarskie rozpoczę­
ło na dużą skalę dochodzenia w 
sprawie rozpowszechniania niele­
galnych ulotek, które w  sobotę i 
niedzielę były masowo rozrzuca-

Mussolini-Samurajem
. Baron Kisokuro -  Okuro wrę­

czył Mussoliniemu pełną historycz 
ną zbroję samuraja, jako prezent 
premiera Rządu japońskiego.

niespodzianka
publicznej

W ia d o m o ść  ta  je s t d la  p o l­
s k ie j o p in i i  zu p e łn ą  n iespo 
d z ia n k ą . C zyżbyśm y ju ż  z k ra ju  
e k sp o rtu ją ce g o  zboże (z resztą  
na  s k u te k  ch ro n iczn e g o  n ie d o ­
jad a n ia ) p rz e is to c z y li s ię  ta k  
szyb ko  w  ko n su m e n ta  zbozo 
w ego. D z ie je  s ię  to  chyb a  n ie  
w s k u te k  zw ię k s z e n ia  zam ożno­
śc i k ra ju ,  bo  s ta n  ob ecn y  n ie  
u za sa d n ia łb y  ta k ie j o p ty m is ty  
czne j oce n y , ja k  racze j p o g o r­
szen ia  s y tu a c ji ro ln ic tw a . S p ra  
w a  w ym a ga  w y ja śn ie n ia .

zaalarmował
„Trzeciej Rzeszy"

ne po miastach i  miasteczkach 
bawarskich. Zawierały one nastę­
pujący czterowiersz:
„Nasze ulice są coraz więcej

czyste,
nasi bonzowie coraz więcej tłuści, 
nasi robotnicy coraz więcej

chudsi,
a wszystko to zawdzięczamy

hitleryzmowi".
Mimo licznych rewizyj, do tej 

pory nie schwytano sprawców kol 
portowania tych ultotek.

Strajk robotników portowych 
wybuchł wczoraj w Dublinie i ob­
ją ł około 1.300 ludzi, zatrudnio­
nych w morskich przedsiębiorst­
wach transportowych, powodując 
znaczne trudności w ruchu towa­
rowym. Na skutek zatrzymania w 
porcie niektórych okrętów załogi 
otrzymamy wymówienia. Strajk 
grozi poważnymi komplikacjami, 
bowiem komitet strajkujących za

I warów, nie wyłączając niektórych 
' artykułów pierwszej potrzeby. 
Strajk wybuchł na tle wysokości 
uposażeń robotniczych i ma prze 
bieg spokojny. Wszystkie ważmej 
sze punkty portu są strzeżone 
przez posterunki strajkujących. 
Jest nadzieja, że interwencja mi 
nistra przemysłu i handlu może 
doprowadzić do 'rychłego zakoń­
czenia strajku.

Podczas debaty w  angielskiej 
Izbie Gmin nad ustawą o wyku­
pie przez Rząd terenów węglo­
wych, poseł robotniczy tow. Gre- 
enwood podał kilka wstrząsają­
cych cyfr.

Oto w ciągu 65 lat ubiegłych' 
zginęło w kopalniach angielskich 
„czarną śmiercią* aż

71.730 górników.
Z górą tysiąc górników ginie 

rocznie w podziemiach!

Ilość zaś wypadków mniej:łub 
więcej poważnych jest ogromna. 
W ciągu ostatnich lat 16 nalićzo- 
no nie mniej i nie więcej niż

2.500.000
wypadków kopalnianych.

Poza Anglią, w kopalniach in­
nych krajów, stan rzeczy nie jest 
lepszy, a może i gorszy. Wszę­
dzie tysiące górników ginie na 
pobojowisku pracy, a dziesiątki 
tysięcy ulegają obrażeniom.

P łk . de Sa Rocąue oskarżony
o przemyt narkotyków do Polski

Niemcy wobec katastrofy gospodarczej
Co oznacza upadek Schaclita?

Prasa sowiecka poświęca dużo 
miejsca rezygnacji dr. Schachta ze 
stanowiska ministra gospodarki Rze­
szy. „Izwiestia* stwierdzają, że dy­
misja Schachta jest równoznaczna z 
porażką elementów umiarkowanych 
w Niemczech. Osłabienie wpływu tych 
kół daje pole do intensyfikacji zbro­
jeń niemieckich. „Prawda" przypisu, 
je ustąpienie Schachta „spiętrzeniu 
się trudn°ści gospodarczych w Niem­
czech" dzięki którym min. Schacht 
nie mógł nadążyć coraz pośpieszniej. 
szemu tempu zbrojeń niemieckich,

które to tempo nadawane jest głów­
nie przez min. G®erjsga. Interwencje 
Schachta w sprawie zwolnienia »em. 
pa zbrojeń stawały sfę c°raz częstsze 
przedstawiał on czynnikom miarodaj­
nym, że nadmierne nasilenie zbrojeń 
grozi katastrofą gospodarczą. Na 
zakończenie dziennik stwierdza, że 
„ustąpienie dr. Schachta jest d«wo. 
dem ostrej walki wśród kierowników 
obozu faszystowskiego w Niem­
czech spowodowanych intensyfikacją 
trudności wewnętrznych faszyzmu 
niemieckiego".

Przed sądem paryskim podjęta po­
stała wczoraj na no»o sprawa o znie 
sławienie, wytoczona przez płk. de la 
Rocąue przeciwk® kilkunastu red-ik. 
t®rom i dziennikarzom paryskim, a 
m. in. przeciwko księciu P«zzo di 
B®rgo którego artykuł w tygodniku 
„Le Choć" dał sygnał do kampanii 
przeciwk0 płk. de la R“cque. Wzn<>. 
wienie rozprawy wzbudziło tym wiek 
sze zainteresowanie, że oskarżony 
przez płk. de la Rocąue ks. pozz° ,ii 
Borgo aresztowany został przed kil­
ku dn:ami i “sadzony w więzieniu 
pod zarzutem przewództwa w tajnej 
organizacji, utrzymującej nielegalne 
składy broni. Ks. P°zzo di B«rgo przy 
był na rozprawę z więzienia pod es. 
kortą. Również z więzienia dostawio. 
ny zOgtał karetką więzienną na roz­
prawę drugi aresztowany w sprawie 
t. zw. Batych Kapturów" gen. I)us. 
seigneur, który miał zeznawać przed 
sądem jako świadek na rzecz ks. po 
zzo di B»rgo.

W czasie rozprawy doszło do burz 
liwych incydentów, p°nieważ adw°. 
kat oskarżonych publicystów prawi­
cowych poczynili aluzje, zarzucając 
płk. de la R®cque, iż nrzyczyuił się

°n do aresztowania ks. Pozzo di B°r 
g° i że ułatwił władzom śledczym 
dochodzenie w sprawie Białych Kap. 
turów, niesłychanie ostra wymiana 
zdań odbyła się z jednej str®ńy mię; 
dzy adwokatami płk. de la Rocque a 
adwokatami oskarż°nych, d° których 
się dołączyła jednoczesna wymiana« 
belg między oskarż°nymi publicysta, 
mi prawicowymi a lewicowymi, któ­
rym adw°kat księcia pozzo di Borgo 
zarzucił, że zamieślili artykuły 
na temat aresztowania ks. Pozzo di 
Borgo niemal jednobrzmiące z arty. 
kułem, ktęry się ukazał w organie 
kułem, który się ukazał w organie 
nej wrzawy przewodniczący zamknął 
posiedzenie.

Poza tym incydentem na rozpra­
wie m 'ał miejsce inny incydent, 
mianowicie jedna z sanitariu­
szek z czasów wojny, która towa­
rzyszyła armii gen. Hallera do Pol­
ski i na tym terenie spotkała pik. 
de la R°cque, zeznając w charakte. 
rze świadka, Oskarżyła płk. de la 
R°cque o przemyt narkotyków do P°ł 
ski °raz o t°, że jest on „ukrytym 
wolnomularzem".

Zgon wielkiego uczonego p o l e g a
Wczoraj o god~\ 14 min. 15 — 

zmari nagle w sali wykładowej 
kliniki psychiatrii w Wilnie prof. 
zwyczajny neurologii i  psychiatrii 
U. S. B. dr. Maksymilian Rosę.

Prof. Rosę urodził się w 1883 
roku w Przemyślu. Doktorat uzy­
skał na Uniwersytecie Jagiellońs­

kim. Habilitację na wydziale le­
karskim Uniwersytetu Warszaw­
skiego.

Prof. Rosę przeprowadzał nau­
kowe badania mózgu marszałka 
Piłsudskiego. Prace te były już 
w stadium końcowym.

Codzienna
o udział w

Przed sądem grodzkim w Lima 
nowej odbyła się rozprawa karna 
przeciwko 5 uczestnikom strajku 
rolnego z powiatu limanowskiego, 
oskarżonym o zmuszanie ludności 
zdążającej na jarmark w Lima­

seria wyroków
strajku chłopskim

nowej, do powrotu z drogi do do-

W wyniku rozprawy sąd grodz­
ki skazał wszystkich oskarżonych 
po 3 miesiące bezwzględnego are- 

isztu.
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Sprawa sadowa p.p. Stadnickiego i Starzyńskiego

P.StJianyiiski.ialigoskiirżnieIprywailiy.alaknjelardliOitn
p o p r z e d n i ą  g o s p o d a r k ę  m i a s t a

suszka do u ifo sd u b iic^ m ^ b rA ju rf:

S PR ZED A  X RATA LN A Si" 
W SALONIE ELEKTROWNI

M A R S Z A Ł K O W S K A  im.

Śmiertelny wypadek
na statku greckim w Gdyni

Wczoraj o pó-lnocy wydarzył 
Kię na znajdującym się obecnie 
W porcie gdyńskim statku grec- 
Selm „Ekaterine Pepa" śmiertelny 
wypadek. Z nieustalonych dotych 
Czas powodów spalił mianowicie 
na pokład statku koniec grotma.

Z powodu zgonu syna tow.

IEH1 OBOLAwyrazy głębokiego współczucia składa
Dzielnica P.P.S. „Jerozolima"

I Pracownicy Wydziału Technicznego 
Tramw. Miejskich

Klub dyskusyjny Zw. Legionistów 

za  r e f o r m ą  r o ln ą
W  klubie dyskusyjnym Związku 

Legionistów we Lwowie odbyła się 
Ostatni® ciekawa dyskusja poświęco­
na problemowi reformy rolnej. Za--ad 
niczy referat na ten temat wygłosił 
prof. |w°wsk'ego uniwersytetu Frań., 
ęiszek Bujak, który wypowiedział sie 
jako zdecydowany zwolennik wyko­
nania ustawy o reformie rolnej. Re- 
forma ta zapewn.-a nie tylko warto­
ściową pracę tysiącom małorolnych i 
bezrolnych, ale przedstawia nowe

K rw a w ©  z a b u rz e n ia
w  S y r ii

W związku z wejściem w życie I 
statutu autonomicznego Sandżaku 
Aleksandretty, w poniedziałek we 
wszystkjch miastach syryjskich do­
szło do manifestacyj. W Damaszku 
Ulicami miata przec:ągały tłumy stu­
dentów, które wznosiły okrzyki prze­
ciwko Turcji i wiwatowały na cześć 
nacjonalistów arabskich. Gmach

konsulatu tureckiego był strzeżonj

W a rto  wyfa£iVć
tajemnicą tych włoskich łodzi podwodnych

Do stoczni w  portach w Tryje- 
Scle i Fiume przyholowano ostat- 
nio porą nocną cztery uszkodzone 
łodzie podwodne. Mimo, że za­
trudnionym w stoczniach wydano 
bardzo rygorystyczne rozkazy za 
dhowanła tego faktu w  Jak naj­

większej tajemnicy, wiadomość ta 
przedostała się do opinii publicz­
nej, co dało powód do przypu- 
szczeń, że łodzie podwodne padły 
ofiarą walk na Morzu Śródziem­
nym.

sztu I zabił na miejscu robotnika 
Wojciecha Krauzego. Zwłoki po­
zostawiono na miejscu do dyspo­
zycji włtadz. W  związku z wypad 
kiem odbywa się obecnie rozpra­
wa w Izbie Morskiej w  Gdyni.

Pogrzeb
Janusza Żuławskiego
Dziś o godz. 9 m. 30 r. odpra­

wione będzie w kościele św. jó -  
zefata na Powązkach w Warsza­
wie nabożeństwo żałobne za ś. 
p. Janusza żuławskiego, po na­
bożeństwie zwłoki będą złożone 
w mogile na cmentarzu wojsko­
wym-

możliwości rozwoju gospodarczego i 
daje pracę mas«in, które dziś zatiud 
nienia uzyskać nie mogą.

Nad referatem prof. Bujaka roz­
winęła się obszerna dyskusja, w któ-j 
rej gl°s zabierali głównie przywódcy 
Związku Legjonistyczno - PeOwiac-

kiegó, pr®f. dr. Wojciechowski 
Wszyscy mówcy poparli zasadnicze 
tezy prelegenta.

przez silny oddział policji, który od. 
pędził manifestantów.

W Dżebel.Druz we wsi Arden, po­
między zwolennikami rządu syryjskie 
go, ą niepodległościowcami wywiąza­
ła się strzelanina, podczas której 
około SC osób odniosło rany, a je. 
den ze zwolenników rządu został za­
bity.

PoxwitOiwanie
Strajkujący pracownicy „Dzienni­

ka Porannego" kwitują z odbioru 
od:
Konferencji Prezydium

MU-'K;i“ Zw. Zaw. Pr.
Umysł. .. 17.50

Dr. M. Młynarskiej „
Zarządu Gł. „Unii’* Zw.

Zaw. Prac. Um. „ 50.—
Dzielnicy PPS Mokotów „  10.75
„Unii" Zw. Zaw. Pr. Um. „200.—
Młodz. Wolnej Wszechn.

Polskiej „ 12.20
Mieszkańc. Domu Akad.

Akademicka 5 „ 18.20
Zw. Zaw. Prac. Inst. U-

bezpiecz. Spot. Oddz. II „ 100.-- 
Zarz. Pow. ZNP. Biała

Podlaska „ 18.—

Razem Zł. 429.65 

co łącznie z poprzednio pokwitowa­
nymi sumami stanowi zł. 1.553.10.

Jednocześnie strajkujący pracow­
nicy serdecznie dziękują Kolegom 
Pracownikom Państwowego Banku 
Rolnego za hojną ofiarę w naturze 
oraz wielu delegacjom za wyrazy 
uznania i życzenia wytrwania.

R A D IO
uciginalne wiedeńskie Kspsch. Philips 
Echo Thomson oraz Gramofony i  Ra 

diogramy.

W arszaw a. „R ekord" nc 
Ś w ię to krzyska  fcU

Onegdaj&ze posiedzenie Sądu w 
całości prawie zajęły zeznania ko 
misarycznego prezydenta stolicy 
p. St. Starzyńskiego. Część pierw 

tych zeznań, jak już podawa­
liśmy, dotyczyła pracy życiowej 
p. Starzyńskiego do czasu objęcia 
przez niego stanowiska prezyden 

Warszawy, część druga była 
poświęcona działalno‘ci na tere­
nie Zarządu Warszawy.

W części pierwszej prez. Sta­
rzyński podkreślił, że ze „sprawą 
melassy nie miał nic wspólnego".

Prezydentem Warszawy został 
mianowany p. Starzyński w  sier­
pniu 1934 roku. Zetknął się 
wówczas z całym szeregiem 
spraw do uporządkowania.

Stosunki były takie, iż np. w  
domu zarobkowym nie chciano d'o 
puścić do żadnej kontroli.

Prez. Starzyński oświadcza, iż 
poprzedni „system rządzenia" w 
mieście był „kolegiatny", on zaś 
wprowadził system „odpowiedział 
ności personalnej". Za ministra 
Kościatkowskiego wprowadzone 
zostały zmiany w 11 przedsiębior 
stwach miejskich, — za urzędo­
wania p. Starzyńskiego w  8 przed 
siębiorstwach.

P. Starzyński oświadcza, że 
sprawy emerytalne były zanied­
bane w  taki sposób, iż u kierow­
nika tego wydziału Herbsta leża­
ło po 100 spraw zaległych.

Co do p. Herbsta p. Starzyńsiki 
oświadczył, iż ten dążył specjał, 
nie do podpisania przetargu na 
benzynę wówczas, gdy wiedział, 
że za kilka dni będzie obniżka ce­
ny benzyny o 5 groszy.

W szeregu spraw, które p. Sta­
rzyński musiał uregulować była i 
sprawa p. Prokoppa, komendanta 
straży ogniowej.

Nadużycia były na porządku 
dziennym. Za cukier np. płaco­
no z góry ilekroć cena cukru mia­
ła być obniżona.

Miliony rzucano w  błoto.
W  Wydziale Zaopatrywania 

zdarzały się takie rzeczy, że np. 
urzędnik na służbie, magistratu 
Barcikowsiki dostał sJdep od wy­
działu zaopatrywania a do dziś 
dnia nie uiścił zań długów. W za­
kładach uprawiano politykę kon­
kurencyjną w  ten sposób, że in­
stytucjom państwowym i pry­
watnym osobom sprzedawano 
węgiel poniżej ceny kosztu, a insty 
tucje miejskie musiały płacić ce­
nę większą, by pokryć różnicę...

Ciekawą sprawą była umowa 
zawarta przez wiceprezydenta 
Szpotańskiego z zietniańskiemi za 
kładami mleczarskiemi, którym 
wypłacono 200 tys. za unierucho­
mienie tych zakładów na przeciąg 
lat sześciu wzamian za oo „Ag- 
rił“  otrzymać miał klientelę tych 
zakładów. Zakłady te „sprzedały 
fikcję", gdyż firma była już zban. 
krutowana.

Umowy z firmami, prowadzące- 
mi roboty asfaltowe, były oparte 
na cenach z przed lat kilku, czyli 
znacznie wyższe od cen obec­
nych.

Po rozwiązaniu tych umów fir­
my musiały zwrócić miastu milion 
złotych nadpłaty.

Gospodarka z piekarnią miejską 
była tak samo lekkomyślna. Pie­
karnia kosztowała 7 milionów zło 
tych, dziś nikt jej nie kupi za 2 
choćby miliony. Zakupiono odra- 
zu 45 samochodów do rozwózki 
pieczywa, potym redukowano tę 
ilość stopniowo.... 1 wreszcie wpro 
wadzono tabór konny. Urządzając 
piekarnię, zakupiono francuskie 
piece, nadające się do francuskich 
bułek pszennych, a nie do wypieku 
żytniego chleba. Zakupiono urzą­
dzenia do mechanicznego zawija­
nia chleba za 45 tys. zł... potem 
w  ogóle nie używano tego urzą­
dzenia.

Taka sama historia była z ce­
gielnią.

Działalność miejskich Zakładów 
Oczyszczania Miasta skończyła się 
skazaniem dyrektora Bilowlcklego 
na 4 lata więzienia. Działalność 
lombardu znalazła też epilog w są 
dzie.

Niezwykłe były sprawy poży­
czek dla miasta. Za uzyskanie 
Banku Zachodnim pożyczki 2 mi­
lionów złotych zapłacono 60 tys. 
prowizji, za wyrobienie pożyczki
krótkoterminowej w banku prywa koncesji.

fcnym z gwarancją Skarbu Pań­
stwa zapłacono 30 tys. prowizji.

W  firmie „Agrena" za obietni­
cę krótkoterminowej pożyczki 
miliona zakupiono maszyny za 68 
tys. dolarów, przyczem maszyny 
okazały się niedobre.

Przy skomplikowanych rozra­
chunkach z kinami miasto poniosło 
strat kilkadziesiąt tysięcy zł., to sa

mo miało miejsce z hotelami. 
Dużo czasu poświęcił p. Sta­

rzyński sprawie budownictwa, wy 
liczając wypadki opłacania z góry’ 
za 10 lat komornego za lokałe 
szkolne, co kosztowało więcej od 
budowy nowych gmachów szkol­
nych. Sprawa nadbudowy domów 
prywatnych była też terenem na­
dużyć.

Rozprawa wtorkowa

Zeznania świadków
7 TYSIĘCY ZŁ. MIESIĘCZNIE.

Wczorajsza — wtorkowa—roz­
prawa rozpoczęła się od zeznań 
sprowadzonego z Wilna na wnio- 

obrony świadka adw. Kiers- 
nowskiego. Zeznał on, iż spotkał 
się w swoim czasie w poczekalni 
Banku Rolnego w W ilnie ze swym 
klijentem Stanisławem Kuczew- 
skim i prowadził z nim rozmowę 
o ogromnych zyskach kartelu dróż 
dżowego. Kuczewski mówił świad
kowi, że zna kalkulację kartelu:

Zarobek czysty na kilogramie 
wynosił 1 zł. 60 gr. Kartel pobie­
rał prócz tego 6$ od zysków. Ku­
czewski mówił świadkowi, że kar­
tel dał 50 tys. dolarów względnie 
500 tys. zł. na wybory, wzamian za 

otrzymał t. zw. „lis t żelazny", 
gwarantujący kartelowi nie powię­
kszanie ficzby drożdżowni. Kucze­
wski twierdził, iż wiceminister Sta 
rzyński brał 7 tys. zł. miesięcznie 
od kartelu. Kuczewski zapewniał, 
że sam wręczał te sumy Starzyń­
skiemu.

Przy drugim spotkaniu Kuczew­
ski opowiadał adw. Kiersnowskie 
mu, że zna około 50 osób, które 
zabiegały bezskutecznie o uzyska­
nie koncesji na drożdżownię.

Po zeznaniach tego świadka na 
stąpiła wymiana zdań pomiędzy 
stronami. Prokurator Missuna po­
stawił wniosek o dołączenie do 
sprawy protokółu zeznań p. Kier- 
snowskiego. Sąd wniosek ten uw­
zględnił.
O ROSYJSKICH MINISTRACH.
Następny świadek inż. Przega- 

liński, ziemianki z Wilenszczyzny 
oświadczył jedynie, łż ojciec jego 
starał się o koncesję na drożdżow­
nię i nawiązał kontakt z kartelem 
Mówił on wówczas z Szereszew- 
skim oraz kilkoma innymi osoba­
mi. Jedna z nich miała się wyra­
zić, że Starzyński — to człowiek 
kartelu i dostaje od kartelu pie­
niądze.

Prokurator: Czy ojciec pana mó 
w ił o tern, że za rosyjskich cza­
sów wiceministrowie nie brali ła­
pówek?

świadek: — Tego nie pamię­
tam.

świadek stwierdza, iż zmarły 
jego ojciec istotnie zwracał się do 
min. Jana Piłsudskiego, ale nie wie 
jaką otrzymał odpowiedź.

NACZELNIK O KRÓTKIEJ 
PAMIĘCI.

świadek Zwoliński, urzędnik Iz­
by Skarbowej, naczelnik wydziału 
odznacza się tak krótką pamięcią, 
że zupełnie nie pamięta, co zezna­
wał uprzednio. Z trudem przypo­
mniał sobie, iż niejaki Kiersz zwra 
cał się do niego w  urzędzie z do­
niesieniem, że kartel daje różnym 
ludziom łapówki. Po doniesieniu 

kartelu przeprowadzono rewi­
zję. Kiersz wymieniał sumę 50 tys. 
zł. miesięcznie, jako sumę, którą 
karteł wydatkował na łapówki. 
Kiersz mówił nawet o jakimś urzę­
dniku, któremu miano wypłacić 
52.500 zł. za nie wydawanie zez­
woleń na nowe drożdżownie.

Ponieważ w swoim czasie świa 
dek podawał, że Kiersz mówił wła 
śnie o p. Starzyńskim — Sąd posta 
nowił dołączyć do sprawy cały pro 
tokół zeznań św. Zwolińskiego w 
śledztwie.

„RÓŻNE PLOTK I".
Badany ponownie świadek Kier 

snowski zeznał, że rozmawiał w 
swoim czasie z niejaką p. Zieliń­
ską, która zainteresowana była 
staraniami o koncesję drożdżową 
Przegałińskiego i  ta mówiła, że 
właściciel drożdżowni w  Oszmia- 
nach Strugacz płacił 15 tys. i 
sięcznie kartelowi za udzielenie mu

świadek Dudler słyszał od Fry- 
dmana i Kuczewskiego „różne plo- 
tk i"  na temat tego, że p. Starzyń­
ski brał pieniądze od kartelu z rąk 
Kuczewskiego na wybory. Fryd­
man mówił świadkowi, że Kucze­
wski, to mąż zaufania kartelu, 
świadek mówił Olpińskiemu, że 
warszawska drożdżownia jego zda 
niem okrada skarb państwa,

FOTOGRAFIA 
I  „LIST ŻELAZNY".

Następny świadek Szereszew- 
ski zeznał, iż Kuczewski, który 
według zeznań adw. Kiersnow- 
skiego miał być sekretarzem kar­
telu i wypłacać p. Starzyńskiemu 
7.000 miesięcznie, był jedynie se­
kretarzem Stowarzyszenia W łaś. 
cicieli Drożdżowni i z tego stano 
wiska został zwolniony w 1928 
roku. Po utracie tej posady pra­
cował w fabryce konkurencyjnej.

Świadek pamięta, że Przegaiiń 
ski starał się o koncesję na droż­
dżownię, lecz wiceminister Ja­
strzębski koncesji mu odmówił.— 
Szereszewskł zna Kiersza, który 
był wydalony z kartelu 1932. — 
Wie, że był w  dobrych stosun­
kach z Frydmanem 1 Kuczewskłm 
Razem rozpuszczali oni różne 
wiadomości o kartelu, świadek 
wie, że posiadali oni fotografię 
jakichś dokumentów, ale jakich— 
nie wie. świadek wyjaśnia, że 
„lis t żelazny" był jedynie poro­
zumieniem między Ministerium a 
kartelem o nieobniżaniu ceny dro 
żdży, pomimo którego po upły­
wie 15 miesięcy od zawarcia po­
rozumienia Ministerium cenę ob­
niżyło.

Na pytanie obrony Szereszew- 
ski wyjaśnia, Iż kartel miał w 
Banku Dyskontowym „konto se­
paratum", na którym składane by 
ly pożyczki zaciągane doraźnie o- 
raz zyski producentów. Dyrekto­
rem tego banku był Mikulecki— 
jednocześnie urzędnik kartelu.

„PACHNIE KRYMINAŁEM", 

świadek Kiersz stwierdza, iż
jeden z członków kartelu, Binen- 
tal, który wystąpił z kartelu mó­
w ił, że nie chce należeć do karte­
lu, gdyż tam „dzieją się rzeczy, 
które pachną kryminałem 1 są wy­
datki, które pachną kryminałem". 
Binental nie chciał przede wszyst­
kim brać udziału w wypłacanłU 
ok. 50.000 zł. różnym urzędnikom 
Ministeriów. W 1930 roku świa­
dek Kiersz został z kartelu wyda­
lony, jak twierdzi z powodu przy 
jaźni z Binentalem.

25 ZEZNAŃ.

św. Kiersz twierdzi, że składał 
zeznania, dotyczące owych 50 
tys. zł. w  Ministerium. Naczelnik 
Wydziału Zwoliński badał go 25 
razy i  za każdym razem sporzą­
dzał notatki.

Jaką drogą do urzędników do- 
chodziły łapówki — mówił mu 
Frydman, ale tego już nie pa­
mięta. Frydman zastrzegał się — 
aby wiadomości przezeń udzielo­
nych, świadek nie rozpowszech­
niał. W pewnym momencie prze­
stał udzielać wiadomości, bo jak 
uważa świadek „drożdźarze 
wzięli go między siebie".

Frydman mówił, te w razie u- 
jawnienia tych wiadomości, stra­
ci otrzymywane od Szereszew- 
skiego 450 zł. i  450 zł. z Innej 
drożdżowni.

Po zeznaniach św. Kiersza, za­
brał głos p. Starzyński, kończąc 
swe wyjaśnienia. Następnie roz­
począł zeznania świadek Jan Pił­
sudski, b. min. skarbu, który przy 
był z .Wilna- I Ł
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Rzeczy
J u t ro  p o z w o lę  sob ie  zająć 

£śę d o k ła d n ie j n ie p ra w d o p o d o b  
ayjn w rę c z  a r ty k u łe m  p o n ie ­
dz ia łkow eg o  „W ie c z o r u  W a r ­
szaw skiego" p . t .  P rz e d  sądem  
$  W iln ie  s ta n ie  ko m u n izu ją ca  
elita . C h o d z i o za p o w ie d z ia n y  
oa p o ło w ę  g ru d n ia  p ro ces  H . 
D em biń sk ie go , S t. J ę d ry c h o w - 
ekiego i  M . Ż e ro m s k ie j.

A r t y k u ł  je s t  —  w e d łu g  m e ­
go w ra ż e n ia  —  s treszcze n ie m  
d o w o ln ym  u rz ę d o w e g o  a k tu  
oska rżen ia  p lu s  w ła s n e  kom e n 
ta rze  i  w ła s n e  „u z u p e łn ie n ia " . 
0  i le  w ie m , p o ls k i ko d e k s  k a r ­
ny zaka zu je  og łasza n ia  a k tu  
oska rżen ia  zan im  n ie  zostan ie  
on o d c z y ta n y  na s a li sąd ow e j. 
P rzy jm u ję  jed n a k , że w o ln o  o 
tym  p ro ce s ie  p isa ć  zaw czasu. 
S ko rzys ta m  z  te j m o ż liw o ś c i ju  
tro.

M u szę  n a to m ia s t po dn ie ść  od 
razu  je d n ą  rze cz  p o p ro s tu ... re ­
w e la cy jn ą .

„W ie c z ó r  W a rs z a w s k i"  p ł-  
sze d o s ło w n ie  ta k :

„Ciekawy przyczynek do zagad-

Ł  Z A W I A D O M I E N I E !
Mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 1 grudnia b. r. objęliśmy

Restsuracle Hotelu Francuskiego
w Krakowie, ul. Pijarska 13 (Wejście główne od ul. św. Jana), która po 
gruntownym remonc;e prowadzić będziemy na poziomie europejskim 
Polecając się łaskawym względom

Za Zarząd:
MIERNIK MARCELI 1 WOJTAS LUDWIK 

h. długoletni pracownicy Restauracji J . Bisanza.

N« z ie ii aaotłztf

Otrzymujemy z  różnych stron 
kraju stosy listów i depesz, ż y ­
czenia, wyrazy otuchy ,zapewnic-

sympatii i  solidarności.
A my ,cóź? Zabijamy ręce i  —  

aby do wiosny.
Wyrażając się suchym stylent 

urzędowym: na Ironcie strajko­
wym bez zmian. Według ostatnie 
go btuletynu głównej kwatery 
strajkowej sytuacja przedstawia 
się następująco: stan liczebny 
bez zmian, ofiar w ludziach z wy­
jątkiem trzech nieszkodliwych po 
parzeń w kuchni, dwóch skrętów 
kręgosłupa po nocy przespanej 
na kompletach gazetowych — nie 
ma. Nie licząc oczywiście-ofiar 
bridża, pre for ansa i  — pożal się 
Boże — „zechcyga". Nastrój bo­
jowy. Warunki atmosferyczne wy 
bitnie sprzyjające. Dowóz żywno 
ści staty lecz Nierównomierny, je- 
dnotitośi produktów daje się 
szczególnie odczuwać w ostatnich 
dniach. Należałoby zwrócić uwa­
gę, by intendentura (ofiąrodaw. 
cy) dostarczała nie tylko kiełba­
sę ,ale również masło, ser .owoce. 
Można ciastka. Amatorów nie 
brak. Nieprzyjaciel wykazuje pe­
wne ożywienie na odcinku połu­
dniowo -  wschodnim. Na pozo­
stałych odcinkach daje się zauwa 
żyć pewne odprężenie. W najbliż 
szym czasie należy oczekiwać 
ataku generalnego. Duch wojska 
bardzo dobry. Komendant garni­
zonu zarządził ostre pogotowie i 
dla nabrania animuszu przebywa 
przeciętnie dwanaście godzin na 
dobę w łóżku, gdzie opracowuje 
plan strategiczny. Na ostatnim 
meetihgu wygłoszone zostało szcze 
golnie podniosłe przemówienie,

h DZIAŁ LEKARSKI
L e c z n ic e  

Elektoralna 32 
Jasna 20

WENERYCZNE SKÓRNE, 
PŁCIOWE

OdŚT iM wppz Niedziele do 1 nn

B f.Z .F a jn c in s n “ w“ 36
w niedzielę do 2-ej

Weneryczne, płciowe, skóry 
w  lecznicy H o ża 7

L E C Z N IC A  wyłącznie dla

R E U M A 1 Y K Ó W
łrftKiKETYJŚÓW

czynna od 11)— 1 i 4— 7, Wierzbowa 13

Dr.merJ.L.S.PRZYSHSKI
wznowił przyjęcia

PAWIA 4. TeL 11-58-08.J

niedopuszczalne
nień legalnej („kwmunizującej"— ' 
przyp. mój) prasy w Polsce zna. 
leźć można w  aktach sędziego 
śledczego XVI rejonu w Warsza­
wie w sprawie Zbigniewa Broni­
sława Mitznera".
T o w . Z b . M itz n e r  Jest re d a k ­

to re m  „ D z ie n n ik a  L u d o w e g o " .

Możliwości
Kilkanaście lat temu sam fakt : 

powstania Międzynarodówki Ko- i 
munistycznej wywołał rozłam we , 
francuskim ruchu zawodowym, i 
Był to JEDYNY „rozłam maso, i 
wy", jedyny, Jaki przeżył nasz 
ruch. Bo gdzieindziej, w innycn 
krajach, spotykaliśmy się podów- , 
czas, w latach 1918 — 1921, ty ł- . 
ko z „odchodzeniem grupek"; roz , 
łamów MASOWYCH nie było.

W  ciągu miesięcy ostatnich fran 
cuski ruch zawodowy scalkował , 
się z powrotem w  myśl swoich | 
dawnych tradycyj. Podjęto teraz < 
próbę porozumienia pomiędzy na- ,

które wywarło niezwykle dodat­
nie wrażenie na słuchaczów. Re- 
akcja była natychmiastowa. Ob­
jaw iła  się ona zwłaszcza na kola­
cji, która w dniu tym w potrójnej 
ilości została spożyta w tempie 
błyskawicznym.

Tyle komunikat oficjalny.
Od siebie pragniemy dodać, że 

strajk pracowników „Dziennika 
Porannego" trwa dokładnie czte­
ry tygodnie. Mimo pewnego, zro­
zumiałego zresztą znużenia nikt 
ze strajkujących nie myśli nawet 
o opuszczeniu lokalu, I  chociaż 
zainteresowania strajkujących nie 
są jednolite (strajkują pracowni­
cy umysłowi i  fizyczni), to jednak 
zdołano stworzyć taką atmosferę, 
która zapewnia wszystkim spokoj 
ny i  normalny, jeśli w warunkach 
łych można »v ogóle mówić o spo 
koju, tryb życia.

IV ciągu 4-ch tygodni współży­
cia ludzie mogą doskonale po­
znać się wzajemnie.

ł  wiecie? Doszliśmy do wnios­
ku, że to wszystko bujda, kiedy 
mówi się, że t. zw. inteligencja 
pracująca nie może znaleźć współ 
nego języka z robotnikami fizycz­
nymi.

Myśmy ten wspólny język zna. 
leźli.

I  dlatego, kochani, dopisuje 
nam nastrój i  pogoda ducha. Wic 
rżymy bowiem, ba, jesteśmy pe­
wni, że w odpowiednim momen­
cie potrafimy, my wszyscy ludzit 
pracy, ZNALEŹĆ WSPÓLNY JĘ. 
ZYK.

Porozumiemy się szybko i  łat-

Pytacie w swoich listach, czy 
zwyciężymy? Odpowiem krótko!

S trajk  w „Dzienniku Porannym" 
jest dowodem, że myśli ludzkiej 
zniewolić nie można.

Obrona interesów? No, tak. 
Bronimy tezy, że żadnego uczci 
wie pracującego człowieka w Pol 
sce nie może bezkarnie spotkać 
krzywda.

Tezy te j broniliśmy na łamach 
naszego pisma, która pozostanie 
dla nas najmilszym i  najdroższym 
symbolem sprawiedliwości po­
wszechnej.

Co mówicie? że nie istnieje, że 
nas zwyciężono?

Mylicie się. Myśl odrodzi się 
zawsze, najwyżej w innej formie.

Więc jeszcze raz: NA FRON 
C1E STRAJKOWYM WSZYST­
KO W PORZĄDKU.

Wierzymy w zwycięstwo.
Przecież listopad jest u nas 

miesiącem WOLNOŚCI 1 NIE  
PODLEGŁOŚCI.

Wiecie przecież sami .
W AL.

N a ra z ie  og ra n icza m  s ię  do  p u ­
b liczn eg o  z a p y ta n ia :

skąd „Wieczór Warszawski" 
wie, oo „można znaleźć" w 
aktach sędziego śledczego X V I 
rejonu w  Warszawie?

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

i i różnice
szą Międzynarodówką zawodową 
a związkami aowiactimi (nie z 
„Profintemem", L zn. nie z Między 
itarodówką Komunistyczną zawo­
dową, tylko ze związkami PAŃ­
STWA Z. S. S. R.).

Tow. tow. L. Jouhauz, Scheve- 
nels 1 Stolz podpisali protokół 
wstępny, który podlega, oczywiś­
cie, zatwierdzeniu odnośnych in- 
stancyj kierowniczych.

Nie sądzimy, by protokuł wstęp 
ny mógł się przeobrazić w STA­
ŁE POROZUMIENIE. Chodzi nic 
tylko o zgoła odmienną strukturę 
organizacyjną związków „sowiec­
kich", o ich taktykę, o ich zależ­
ność od Rządu Sowieckiego, o ich 
„totalizm" w codziennym życiu 
Związku Sowieckiego; chodź’ 
przede wszystkim — o RÓŻNICE 
IDEOWE. Takich różnic nie spo­
sób ani pominąć, ani „przesko­
czyć". Dlatego traktujemy i tę 
próbę — nie pierwszą zresztą— 
z całym sceptycyzmem.

IV Zjazd Roisotuhów Przem. Metalowego w Polsce

Sytuacja gospodarcza a zadania związku
Referat tow. Piontka
Na wszystkich naszych zjazdach 

omawiamy zawsze sytuację gospo 
darczą kraju. Zdajemy sobie do­
brze sprawę, że jest ona nierozłą­
cznie związana z sytuacją politycz 
ną.

W  ciągu czterech lat, które nas 
dzielą od ostatniego zjazdu, doko­
nało się wiele przemian. Przede- 
wszystkim zaostrzył się znacznie 
kura polityki kapitalistycznej. 
Wzrastania armii bezrobotnych nie 
można kłaść tylko na karb kryzy­
su; w  grę weszła także postępują­
ca racjonalizacja i  mechanizacja 
pracy. W wielkiej mierze przyczy­
nia się tu tolerancja, z jaką 
godzono się na rozrost karteli, ni­
szczenie zakładów pracy, zatapia­
nie kopalń, zamykanie hut. Zorga­
nizowani w  siłę przemysłowcy 
przychodzili z coraz śmielszymi 
żądaniami niszczenia tego, co ro­
botnicy wywalczyli w ciągu dłu­
gich lat. Korzystając z osłabienia 
organizacji zniszczono ustawę o 
czasie pracy, o zapłacie za godzi­
ny nadliczbowe i  za urlopy i  zd.e 
wastowano ubezpieczenia.

„Sanacja" jako osłodę wysuwa­
ła, że za to robotnicy uzyskali u- 
bezpicczenia na starość. Jak one 
w praktyce wyglądają — towarzy­
sze dobrze wiedzą.

W tej ciężkiej chwili wezwaliś­
my robotników, by dali wyraz swe 
mu protestowi przeciw niszczeniu 
zdobyczy socjalnych klasy pracu­
jącej.

Od połowy 1935 r. rozpoczyna 
się nowa era w  naszym ruchu. Po 
linii wskazań władz organizacyj­
nych idzie fala akcji, a rok 1936 
znaczy się już szeregiem walk, 
które przekonały robotników, że 
siła ich leży w  organizacji.

Poprzedni Zjazd wypowiedział 
się za scentralizowaniem akcyj; w 
dzisiejszych warunkach organiza­
cyjnych nie zawsize było to do 
przeprowadzenia. Ale mamy za so 
bą wielkie ogólne akcje, jak wal­
ka o angielską sobotę, jak wspólny 
z bratnimi organizacjami protest 
przeciw niszczeniu zdobyczy so­
cjalnych.

Dalej — nieugięcie prowadzimy 
— w  myśl wskazań Komisji Cen­
tralnej walkę o podwyżkę zarob­
ków. Nie centralnie jeszcze, ale 
tuż często, okręgami udawało się 
wywalczać dość poważne zdoby­
cze.

Mówiono tu o arbitrażach — a- 
'e nie mówiono, w jak trudnych ną 
ooszczególnych terenach warun­
kach dochodziły do skutku roz­
strzygnięcia arbitrażowe. W iado­
mo, że stanowisko organizacji jest

SłtnaGii l . 1. P . i ś n i t i i  iraira

Jak wiadomo, dnia 13 listopa­
da b. r. nastąpiła zmiana na sta­
nowisku kuratora ZNP. Nowy ku­
rator mianowany został nie na 
podstawie a r t 25, lecz na podsta­
wie art. 30 prawa o stowarzysze­
niach. Poprzedni kurator był mia­
nowany tylko celem tymczasowe­
go zabezpieczenia majątku ZNP. 
Natomiast nowy kurator otrzymał 
uprawnienia naczelnej władzy Z. 
N.P., to jest uprawnienia Zarządu 
Głównego. On bowiem ma prawo 
zastępować Zarząd. Tak stanowi 
a r t  30 wyżej wymienionego pra­
wa.

Czy mianowanie p. Maciszew- 
skiego kuratorem ZNP na pod. 
stawie tego przepisu jest prawnie 
uzasadnione? Na to pytanie musi 
wypaść odpowiedź negatywna. 
Według bowiem a r t 30 prawa o 
stowarzyszeniach, władza reje, 
stracyjna (w danym przypadku 
Komisariat Rządu m. st. Warsza­
wy) ustanawia kuratora z włas. 
nej inicjatywy lub na żądanie oso­
by interesowanej tylko w  razie 
BRAKU ZARZĄDU stowarzysze­
nia, zdolnego do działań praw­
nych, a więc takiego zarządu, któ­
ry nie jest zdolny do dokonywa­
nia aktów imieniem stowarzysze­
nia.
W  myśl postanowień art. 145, Z. 

N. P. reprezentuje Zarząd Głów- 
ny, zgodnie z postanowieniami 
art. 124 statutu, wszelkie zaś urno

przeciwne rozstrzyganiu spraw w  
drodze arbitrażu, przeważnie nie­
korzystnego dla robotników. Ale, 
będziemy mogli narzucić swe sta­
nowisko, gdy obejmiemy organiza 
cją większy procent ogółu zatru­
dnionych w przemyśle metalowym.

Ale już dziś mamy do zanotowa­
nia sukces: doprowadziliśmy do je 
dnolitych umów prawie w całym 
przemyśle (z wyjątkiem Górnego 
Śląska, Pomorza i Poznańskiego).

Sprawa skrócenia czasu pracy 
utknęła, bo przyczepki „sanacyj­
ne" i różne związki żółte kładą 
nam kłody na drodze, co widzimy 
już na samym początku w górni­
ctwie na Śląsku. Ta sprawa wikła 
się, niestety, i na terenie między­
narodowym. Aby siprawę postawić 
w płaszczyźnie ostrej walki, musi 
my przygotować do tego nastawie 
nie samych robotników.

Mam nadzieję, że następny Zjazd 
odbędzie się wśród zdwojonej, mo­
że potrojonej liczby delegatów; 
nie będziemy już może musieli się 
zastanawiać nad sprawami co­
dziennej wałki, jak czas pracy, bo 
— miejmy nadzieję — u władzy 
będzie Rząd, ma’ący zrozumienie 
dla spraw robotniczych (oklaski).

Do tego punktu zjazd uchwalił 
następującą rezolucję:

IV Zjazd Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego w P°lsce 
stwierdza, że długotrwały kryzys 
gospodarczy i szalejące bezrob°ce 
zrujnowały egzystencję Szerokich 
mas robotniczych.

W okresie największej nędzy, k'e. 
dy masy rob°tnjcze były zupełnie wy 
czerpane, „sanacja" zniszczyła zasa .  i 
dę 46-gOdzjnnego tygodnia pracy 
przez ustawowe przedłużenie czasu 
pracy o 2 godziny tygodniowo, usiłu­
jąc w ten sposób znieść t. zw. an. 
giebką sobotę.

Znacznie pogorszono nie tylko n»r 
my urlopowe, ale także sposób "bli. 
czenia zapłaty za dnie urlopu wys°ce 
krzywdzi robotników.

Zmniejszono i ogran'czono opiej£ę 
nad chorymi i bezrobotnymi.

Wszystkich tych niekorzystnych dla 
klasy rcbotn!czej zmiany d°konywano 
p°d fałszywymi hasłami ratowania 
przemysłu i stworzenia możliwości 
zatrudniania bezrobotnych.

Klasie robotniczej wydarto i znisz­
czono zd°bycze, ktęre osiągnęła ona 
kosztem wielkich ofiar, lecz zamie­
rzonego celu uruchomienia przemy, 
siu i zatrudnienia bezrobotnych „sa­
nacja" nie osiągnęła. Odwrotnie — 
kryzys gospodarczy znacznie się po­
głębił.

Dziś można już stwierdzić, że „sa­
nacja" nje miała na celu uruchomie­
nia przemysłu i zatrudnienia bezro.

botnych, ale wyłącznie 1 jedynie kie­
rowała się °br<’ną interesów kapitali­
stycznych 1 dążyła d® zniszczenia 
zdobyczy r®b®tniczych, do których 
zawsze odnosiła sję wrogo.

Ch°ciaż od trzech lat w przemyśle 
p°d wzgiędem zatrudnienia I wydaj, 
ności nastąpiła zasadnicza poprawa, 
to pomimo tej korzystnej zmiany ani 
place, ani w szczególności zarobki, 
nie wzrosły wcale lub też niezbyt 
wicie — 1 wykazują »ne jesz,
cze wielkie różnice co do wysokości 
w porównaniu z r. 3928 1 1929.

Jeżeli gdzie wykazano wzrost za­
robków, to w ogromnej większości 
przemysłu został on osiągnięty pra. 
cą, wykonywaną po godzinach nad. 
I'czb°wych, wynoszących dwie, a na. 
wet i  trzy godziny dziennie. Stoso­
wanie godzin nadliczbowych przez 
przemysłowców jest cel°we, gdyż w 
ten sposób osiągają onj podstawy d° 
wykazywania wzrostu zarobków w 
czasie prowadzenia akcji zarobko­
wych i unikają konieczności pOwłęk. 
szenia załogi robotniczej.

Wobec wytworzonej sytuacji, 
IV Zjazd Związku Robotników Prze, 
mysłu Metalowego w P°lsce uchwal?:

1. Domagać s:ę wprowadzenia 40- 
godzinneg® tygodnia pracy w prze- 
myślę metalowym przetwórczym i 36 
godzinnego tygodnia pracy w hutach 
żelaznych i metal°wych przy ruchu 
ciągłym.

2. Przeciwstawiać sję pracy p® g®. 
dżinach nadliczbowych i żądać przyj, 
mowania do pracy bezrobotnych.

3. Prowadzić akcje zarobkowe o 
podwyżkę płac 1 zarobków oraz dą­
żyć do zawierania umów zb'or®wych 
dla danych okręgów, gdyż w ten spo- 
sób stworzymy podstawy do umów 
krajowych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Wszystkie akcje winny być pr®wa. 
dz®ne w pOrozunreniu i w uzgodnię, 
niu z Zarządem Głównym Związku.

4. Żądać wszechstronnej rozbudo­
wy ubezp‘eczeń społecznych na zasa. 
dach pełnego sam°rządu ubezpiecza, 
nych.

5. żądać wydatnej Opieki nad bez. 
robotnymi, ml°dzieżą 1 k°b’etą pra­
cującą.

6. Żądać rozpoczęcia wielkich, ce­
lowych robót publicznych i zatrudnię, 
nia rob°tn:ków bezrobotnych na wa. 
runkach pracy, obowiązujących w 
danym zaw°dzie.

* **
Ogólno - krajowy Zjazd Związku 

Zaw. Robotników Przemysłu Metalo­
wego w P°lsce wzywa Wydział Wy. 
konawczy i wszystkie oddziały Zwią. 
zku, aby przy zawieraniu umów zb'o 
r®wych rozpoczęły akcję o wprowa­
dzenie angielskiej soboty.

wy majątkowe 1 zobowiązania 
dłużne mogą być czynione w imie­
niu ZNP w osobach prezesa lub 
jego zastępcy oraz przewodniczą- 
go Wydziału Finansowego Za­
rządu Głównego ZNP. Z tych po­
stanowień wynika, że nie ma Za­
rządu Głównego ZNP, zdolnego 
do działań prawnych tylko w  tym 
wypadku, jeżeli nie ma prezesa 
Związku łub jego zastępcy i  prze 
wodniczacego Wydziału Finanso­
wego Zarządu Głównego. Gdyby 
zaś stanęło się na stanowisku 
postanowień art. 153 p. 2 statu­
tu ZNP, byłaby może podstawa 
do mianowania kuratora na za­
sadzie art. 30 prawa o stowarzy- 
niach, gdyby ustąpi! prezes lub 
połowa członków Zarządu Głów­
nego. Jednakże ani jednej, ani 
drugiej sytuacji w ZNP nie ma. 
my, więc podstawy do mianowa­
nia kuratora na zasadzie wymie­
nionego art. 30 nie ma.

Zawieszenie działalności Z.N.P. 
na podstawie art. 16 prawa o sto­
warzyszeniach NIE ROZWIĄZUJE 
ZARŻĄDU GŁÓWNEGO. Nato­
miast Zarząd Główny nie może 
imieniem stowarzyszenia dokony­
wać żadnych aktów prawnych z 
tej prostej przyczyny, że działał- 
ność stowarzyszenia ZNP, okre­
ślona statutem, jest zawieszona. 
Moc działania imieniem stowa­
rzyszenia odzyskują Zarządy ko­
mórek organizacyjnych z tą chwi­
lą, gdy decyzja o zawieszeniu

zostanie uchylona, lub w  razie 
nieuchylenla przed tym terminem 
decyzji — z chwilą, gdy upłynęło 
2 miesiące od daty doręczenia 
decyzji o zawieszeniu działalno- 
ści stowarzyszenia, gdyż z tą 
chwilą zawieszenie działalności 
stowarzyszenia TRACI MOC. De­
cyzja Starostwa śródmiejsko -  
Warszawskiego z dnia 29 wrześ­
nia 1937 r., którą zawieszono dzla. 
łalność ZNP, została doręczona 
Zarządowi Głównemu 30 wrześ­
nia b. r. Ponieważ rozwiązanie 
ZNP nie zostało dokonane, prze­
to z dniem 30 listopada zawie­
szenie działalności ZNP utraciło 
moc. Z tym dniem Zarząd Głów, 
ny i  wszystkie Zarządy komórek 
organizacyjnych ZNP odzyskały 
moc działania w  imieniu ZNP w 
zakresie ustanowionym statutem.

Pozostawanie więc kuratora W 
ZNP w tym stanie rzeczy jest 
całkowicie bezpodstawne.

Mamy nadzieję, że ostatnie O- 
świadczenie pana Premiera, Iż 
Rząd nie zamierza pozbawiać 
nauczycieli prawa wolnego zrze­
szania się, zostanie zrealizowane 
w postaci natychmiastowego od. 
wołania kuratora z ZNP, a co za 
tym idzie — dan!a możności w y. 
konywania statutowych czynności 
przez organy, ustanowione w  
sposób przepisany statutem ZNP

PRAWNIK.

Sprawy ubezpieczeń 
społecznych

IV Zjazd Zw. Robotników Prze* 
mysłu Metalowego w Polsce u« 
chwalił następującą rezolucję W 
sprawie ubezpieczeń społecznych!

IV Zjazd Zw. Robotników Przemy. 
»łu Metalowego w Polsce stwierdzą, 
że ośmioletnia komisaryczna r°sp®. 
darka w ubezpieczalniach społecznych 
doprowadziła te Instytucje de ruiny*

W okresie ogólnej nędzy racjonal­
nie postawiona ubezpieczałnia społe­
czna m°glaby w dużym stopniu po. 
wstrzymać fizyczną degenerację wy. 
cieńcz°nych mas robotniczych I nieść 
im prawdziwą i konieczną p®moe.

Jednak z potrzebami społecznymi 
szerokich mas robotniczych wcale się 
nie Uczono, bo przecież obniż®no 
świadczenia, unied°stępniono lecze­
nie, obniżając jednocześnie jego po­
ziom, — ©to rezultat kilkoletnich 
rządów komisaryczncch w ubezpie. 
czalniach społecznych.

Gospodarka k°misaryczna w ubez- 
pieczałniach społecznych mówi aa. 
raa za siebie. Z tego też względu IV 
Zjazd Zw. R»b. Przem. Metal, w 
Polsce nie godzi się na wprowadzenie 
w poszczególnych ubezpieczalniach 
organów kolegialnych, przewidzia­
nych w art. 256 ustawy o ubezpiecze­
niach społecznych, w charakterze rad 
przybocznych przy komisarzach.

Natomiast Zjazd Związku wysuwał 
żądanie:

1) jak najszybszego przywrócenia 
pełnego samorządu ubezpieezonych|

2) podniesienia wysokości zasiłków 
chorob°wych do n°rm poprzednich.

3) w przyznawaniu ubezpieczeń 
na star°ść — zredukowania wymaga­
nej ilości lat życia do 55.

4) w zakresie pom®cy lekarskiej i
a) przedłużenia prawa leczenia dis 
członków do 52 tygodni, a dla rodzla 
członków do 26 tygodni; b) pozosta­
wienia wyboru specjalistów .  leka­
rzy; c) bezpłatnych lekarstw 1 środ­
ków leczniczych.

5) przyznawania zasiłku w 300%, 
pobieranego zarobku — w sehorze. 
n’ach na skutek wypadku, a nie 3/a 
wysokości zarobku, jak dotychczas.

6) przedłużenia okresu zaskarżę- 
n!a orzeczenia Ubezp. Sp°ł. do Sądu 
Rozjemczego do 12 miesięcy, a nia 
wysokości zarobku, jak dotychczas.

Zjazd wyraża opinię, że rozdrab. 
nianie instytucji ubezpieczeniowych 
przez zakładan e oddzielnych ubezpie 
czalni fabrycznych i oderwanych ®d 
ogólnych ubezpieczalnł — Jest diA 
samej instytucji 1 dla ubezpieczonych 
najzupełniej niepożądane, a nawet 
przynosi im wielką szkodą,
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Dwie komisje śledcze usiłują wyjaśnić

Tajemnice traguznei katastrofy
samolotu polskiego AP-ASJ

t a m o w y  i w t i y f i s k i e

?o jedno i  naj^ażnie szych wydarzeń ostatnich 20 lat 
W poniaslziałelt omawiano kwestie kolonii, sprawę Hiszpanii, Dalekiego Wschody 

oraz sgsuatie w Środkowej Europie

TADEUSZ DMOSZYŃSKI, PILOT 
NIESZCZĘSNEGO SAMOLOTU.

W  poniedziałek wyjechała z 
Warszawy do Bułgarii specjalna 
komisja techniczna polskich lin ii 
lotniczych „Lot".

z komisją bułgarską zajmie się u- 
staienlem przyczyn katastrofy 
polskiego samolotu, wchodzą inż. 
Małecki z dep. lotnictwa cyw., inż. 
F ilip z kontroli cyw. statków po­
wietrznych, pilot Ptonczyński, inż. 
Dzłwonkowski i p. Rudolf Bujak.

Do czasu przybycia na miejsce 
katastrofy w Mozgowski Rit korni 
sji z Warszawy, szczątki samolotu 
oraz mlej&ce wypadku zostało od 
powiednio zabezpieczone przez 
posterunki wojskowe.

W  Plrymie szaleją obecnie śnież 
ne burze. Od komisji bułgarskiej, 
która wyruszyła na miejsce kata­
strofy samolotu „Lo tu" nie ma je­
szcze żadnych wiadomości. Pra­
wdopodobnie zatrzymała się ona 
w  schronisku Popina Laka i cze­
ka poprawy pogody. Piloci Kar­
piński 1 Burzyński są jeszcze w 
Sofii.

Poseł R. P. w  Sofii p. Tarnow­
ski złożył telefonicznie przebywa­
jącemu na miejscu wypadku płk. 
Bojdewowl dowódcy lotnictwa bul

zwykle ofiarną pomoc w  poszuki­
waniach.

Dzienniki bułgarskie opubliko­
wały szczegółowy opis przygód 
trzech ludzi, którzy odnaleźli sa­
molot, oraz opis miejsca katastro 
fy-

Rozmowy angielsko - francuskie 
rozpoczęte w  poniedziałek w  po­
łudnie w  Londynie trwały przez 
cały dzień.

Zarówno w angielskich jak i 
francuskich kołach politycznych 
obecne rozmowy londyńskie są u-

Ostatni tragiczny lot
samolotu polskiego SF-ASJ

W  skład komisji, która wespół garskiego podziękowanie za nie-

te iń il m i uiiliwaii i iH in
W  poniedziałek, jako w  roczni­

cę powstania listopadowego war­
tę przed Belwederem w  Warsza­
wie objęli uczniowie Szkoły Pod­
chorążych w  historycznych uni­
formach z roku 1831.

Dorocznym zwyczajem przed 
Belweder ciągnęły tłumy miesz­
kańców stolicy, aby przyjrzeć się 
historycznej warcie w  rocznicę hi 
storycznego dnia.

Na wprost pałacu Belwederskie 
go przed budynkiem dawnej kor­
degardy wystawiony był sztandar 
Szkoły Podchorążych. Przechod­
nie mijający sztandar uchylali ka­
peluszy, wojskowi —  salutowali.

W  pewnym momencie trzech 
bubków korporanckich minęło 
sztandar i  zamiast uchylić czapek, 
oddali hitlerowskie pozdrowienie.

Stojący w  pobliżu oficer zwró­
cił faszystowskim bubkom uwagę 
na obowiązek uchylenia czapki.

— A myśmy salutowali po na­
szemu — odpowiedzieli korporan 
ći.

Serce Coubertina
będzie przeniesione do Grecji

Rząd grecki zwrócił się do Rządu 
szwajcarskiego z prośbą o wydanie ze­
zwolenia na pochowanie serca zmarłego 
niedawno twórcy igrzysk Olimpijskich, 
bar. Coubertina w Grecji. Rząd szwaj­
carski wyraził już na to swoją zgodę. 
Uroczystość pochowania serca Conber- 
lina, a jednocześnie odsłonięcia popier­
sia Coubertina odbędzie się w marcu 
w Olimpii.

Ostatnie depesze

— Takiego powitania w  Polsce 
nie ma —  odparł oficer.

Zbici z tropu akademicy zdjęli 
czapki.

ZDJĘCIE DOKONANE W CHWILI WYRUSZENIA SAMOLOTU 
Z SALONIK.

ważane jako jedno z najważniej­
szych wydarzeń ostatnich 20 lat.

Z miarodajnych kół brytyjskich 
korespondent P. A. T . otrzymuje 
następujące sprawozdanie o prze 
biegu poniedziałkowych rozmów 
francusko - brytyjskich:

Na wstępie lord Halifax dokład 
nie zdał sprawę ze swych wrażeń 
wyniesionych z w izyty w  Niem­
czech.

Następnie przystąpiono do dy­
skusji nad kwestią kolonialną, któ 
rą omawiano wszechstronnie i 
zgodzono się, że wymaga ona dal 
szych badań. Dalej dyskutowano 
ma temat zamierzonych w izyt min. 
Delbosa w Warszawie, Bukaresz­
cie, Białogrodzle i Pradze. Podję­
to następnie badanie sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, którą uznano 

poważną i zgodzono się co do 
konieczności podjęcia zdecydowa 
nych kroków celem ochrony inte­
resów obu rządów. Omawiano 
również sytuację w  Hlfcpanii, u- 
znając że polityka Ł zw. nieinter­

wencji była bezwzględnie słuszna, 
Obie strony są podobno z re. 

zultatów rozmów bardzo zadowo
ione.

PREMIER FRANCUSKI 
CHAUTEMPS.

Bitwa pomiędzy policja
a szajką bandycką w Małopolsce

W  niedzielę w  nocy patrol poli­
cyjny z posterunku P. P. w  Pełki- 
niach natknął się w  pobliżu gro. 
mady Tywonia r.a kiPku podejrza­
nych osobników, zdążających 
kierunku pobliskiego toru kolejo-

Likwidacja afery „Białych Kapturów”

spiskowcy porzucają broń
na drogach publicznych i podpalają swoje tajne kwatery

W  P a ry ż u  og łoszono z e s ta ­
w ie n ie  do tych cza so w e j a k c ji 
w ła d z  be zp ie cze ń s tw a  w  sp ra ­
w ie  „ B ia ły c h  K a p tu ró w " . D o ­
tych czas  a re sz to w a n o  og ó łe m  
26 osób, za 5 roze s ła n o  lis ty  
gończe, 4 oso by  są od da ne  pod 
d o zó r w ła d z  p o lic y jn y c h . W la -  

be zp ie czeń s tw a  o św ia dcza  
ją  je d n a k , iż  ś le d z tw o  byn a j 
m n ie j

N IE  Z O S T A Ł O  JE S Z C Z E  
U K O Ń C Z O N E ,

i  że w k ró tc e  o p in i i  p u b lic z n e j
>dane zostaną n o w e  ta k ty .
W  te j c h w il i  uw a ga  w ła d z  

zda je  s ię  k o n c e n tro w a ć
N A  T U L U Z IE  i  O K O L IC Y  

gdz ie  p rz e p ro w a d z o n o  lic zn e  
re w iz je  p rz y  u d z ia le  p o w a ż ­
n ych  s i ł  p o lic y jn y c h .

W  P a ryżu , ja k  i  na  p ro w in -

wiadomości na str. 1 i 2-ej

c ji,  w ła d z e  za n o to w a ły  szereg 
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  fa k tó w , a 
m ia n o w ic ie
P O R Z U C A N IE  B R O N I P R Z E Z  
N IE Z N A N Y C H  O S O B N IK Ó W  

N A  P L A C A C H  L U B  D R O ­
G A C H  P U B L IC Z Y C H . 

W id o c z n ie  szereg osób, za a la r­
m o w a n ych  re w iz ja m i, tą  drogą 
chce s ię  po zb yć  k o m p ro m itu  
ją cych  d o w o d ó w , N p , na d ro ­
dze do  V illa c o u b la y  p o d  W e r ­
sa le m  c y k liś c i znale :ź li po rzu co  
n y  k a ra b in  ty p u  W in ch e s te ra ,

na  d ro d ze  z  P a ryża  do  H a rb y  . b a ron a  de  P o it t ie rs ,  n a tu ra li-
zna lez io no  6 s trz e lb  ty p u  
m ie ck ie g o  i  an g ie lsk ie go ,

W  P a ry ż u  w ła d z e  p rz e p ro ­
w a d z i ły  re w iz ję  w  s ie d z ib ie  
o rg a n iza c ji,

Z A Ł O Ż O N E J  P R Z E Z  G E N . 
D U S S E IG N E U R A  

t ,  z w . U n i i  s to w a rzyszeń  o b ro -  
p rz e c iw k o m u n is iy c z n e j, 

s k o n fis k o w a n o  lic z n e  do -
n y  p r  
gd z ie  s k ó r 
k u m e n ty .

i le w ic o w a  zw ra ca  u w a - 
d z ie la lno ść  n ie ja k ie g o

Lot w czasie iirs i
i  Haryży do Buenos-ATes

Strajk głodowy
w  f a b r y c e  p a p ie r u  S te in h a g e n a

W poniedziałek wieczorem w y-[s tra jk  głodowy. Strajkuje 171 ro- 
buchł w mieszkowskiej fabryce pa botników. 
pieru Steinhagena w  Leszkowie Nad fabryką powiewa czarny

I sztandar.

Iow atak h  Hsfinl
zakończył się nową kięs^ą faszystów
Agencja Havasa donosi: W o j­

ska faszystowskie, które w  ponie­
działek, po intensywnym przygoto 
waniu artyleryjskim, zaatakowały 
odcinek, jwłożony na południe od 
Toledo, zostały po zaciętej walce

odparte. Straty faszystów są znacz 
ne.

W  poniedziałek przeleciały nad 
Madrytem trzy samoloty faszy­
stów. Baterie przeciwlotnicze zmu 
siły je swym ogniem do odwrotu, 
zanim zdążyły zrzucić bomby.

zow a ne go  a u s tr ia k a , k tó re g o  
d z ie n n ik i le w ic o w e  oska rża ją  
o  u d z ia ł w  ta jn y c h  o rg a n iz a ­
c ja ch  n a c jo n a lis tó w  i  fa szys tó w  
fra n c u s k ic h . B a ro n  de P o it t ie rs  
m ia ł zb iec za gra n icę .

W  p o n ie d z ia łe k  p o lic ja , p rz e ­
p ro w a d z a ją c  re w iz je  w  D iep pe , 
o d k ry ła  w  ró ż n y c h  d z ie ln ica ch  
m ia s ta
P O R Z U C O N E  Z A P A S Y  B R O ­

N I  I  A M U N IC J I.
W  A rą u e s  la  B a ta il le  w y b u c h ł 

p o ż a r w  ta r ta k u , w  k tó ry m  w  
sob o tę  p rz e p ro w a d z o n o  r e w i­
z ję . P o lic ja  p rzyp uszcza , iż  

P O D P A L A C Z A M I B Y L I  S P I­
S K O W C Y  .

k tó rz y  w  te n  sposób c h c ie li s ię  
p o z b y ć  zna jd u ją cych  s ię ta m  
—  w id o c n ie  —  k o m p ro m itu ją ­
c ych  d o w o d ó w .

wego. Patrol wezwał osobników, 
tych do zatrzymania. W  odpowie' 
dzi na co z grupy posypały się w  . 
kierunku policji strzały. Posterun­
kowi również odpowiedzieli strza 
łami, w  wyniku których został za­
b ity  dobrze znany władzom poli­
cyjnym bandyta Jan Stempak 25 
Rozkoszą koło Przeworska, zaś 
Antoni Stempak brat zabitego zo­
stał ciężko ranny. Obaj bandyci 
są szwagrami grasującego przed . 
trzema laty słynnego bandyty Wła 
dysława Maczugi i  brali udział w 
jego wyprawach.

Na miejscu starcia znaleziono 2 
ucięte karabiny, kilkadziesiąt na­
boi karabinowych i  rewolwero­
wych oraz duży worek przygoto- ; 
wany na łup. Za resztą bandy, któ • 
ra zbiegła, zarządziła policja ener 
giczny pościg.

Eksplozja na stacji 
Łódź-Kaliska

W poniedziałek wieczorem na tere- 
e magazynów towarowych na .sta. 

cji Łódź - Kaliska wydarzyła się sił. 
na eksplozja materiałów wybucho­
wych, znajdujących się w butlach o 
nieznanej zawartości, a nadanej przez 
jedną z firm. W czasie ładowania to. 
waru nastąpił wybuch jednej butli, 
puczem nastąpiły dalsze eksplozje, po 
wodując jednocześnie p°żar magazy­
nu. Na miejsce wypadku przybyła 
straż Ogniuwa i pożar zlokalizowała. 
5 osób zostało rannych, w tym 2 ro­
botników i 3 prac°wników PKP. Na 
miejsce wypadku przybyły władze 
śledcze i prokuratorskie, które pro­
wadzą d°ch°dzenie w sprawie przy­
czyny wypadku.

Śmiertelne niebezpieczeństwo
grozi „Biegunowi Północnemu**

Ze stacji „Biegun Północny", do 
noszą, że pole lodowe, na którym 
znajduje się stacja, zagrożone jest 
wielkim niebezpieczeństwem. — 
Wskutek burzy, pola lodowe star­
ły  się ze sobą i  wiele z nich po­

pękało. Na powierzchni dotąd rów 
nej powstały góry lodowe, trudne 
do przebycia. Ta część pola, na 
której znajduje się stacja polarna, 
tymczasem ocalała. Mróz dtocho- . 
dzi tam do 30 stopni.

r w o m o ś c i  SPORTOW E-1
PIŁKA HOZHł A t l e t y k a

S i m  „ 6  r a f  p e t e f e t e a

obniżania zarobków robotniczych

Znany lotnik francuski Codos, dokonał na samolocie „Lieute- 
nant Guerrero" śmiałego przelotu z lotniska paryskiego Le Bour- 
get do Buenos - Aires. Olbrzymią tę przestrzeń przeleciał Codos 

52 godzinach i 15 minutach, bijąc dotychczasowy rekord dłu­
gości lotu na tej trasie o 16 godzin. Z Buenos -  Aires Codos od­
leciał do Santiago de Chile, dokąd szczęśliwie przybył po przeby­
ciu Kordylierów wśród gwałtownej burzy, która groziła przymuso­
wym lądowaniem w Mendosa. Codos leciał na wysokości 6.500 
metrów, dzięki czemu udało mu sdę zakończyć pomyślnie raid

W Łodzi odbył się wielki wiec 
. pracowników umysłowych, na któ 

ry przybyło kilka tysięcy osób. 
Mówcy wykazywali, że od czasu 
załamania się koniunktury używa­
nie wyrazu „kryzys" stało się na­
dużyciem ze strony pracodawców 
dla nieproporcjonalnego obniże­
nia wynagrodzeń pracowników. O- 
beonie 33# pracowników umysło­

wych zarabia miesięcznie poniżej 
120 zł., z czego potrąca się im je­
szcze świadczenia socjalne, społe­
czne i t. d. W wyniku obrad uchwa 
łono rezolucje, żądające zawarcia 
umów zbiorowych dla pracowni­
ków umysłowych w przemyśle i 
handlu oraz podwyższenie piać o.

C « ta  „lin ia  f t s « 8 f . i8S
Budapeszteński dziennik „U j 

Magyarszag" przynosi korespon­
dencję z pogranicza czechosłowac 
kiego, w  której omawia gorącz­
kowe prace fortyfikacyjne, wyko­
nywane przez Czechosłowację. Ca

te zastępy robotników pracują nad 
umocnieniem wszystkich wzgórz. 
Co 500 metrów budowane są beto 
nowe umocnienia oraz podziemne 
korytarze budowane na wzór fran 
cuskiej „ lin ii Maginota".

DRUGA KLĘSKA CRACOVII Z 
AKS.

wywołała te  Krakowie przygnębiają­
ce wrażenie.

Druga z kolej porażka Cracovii 
z AKS wywołała w Krakowie przy­
gnębiające wrażenie. Sfery sporto­
we Krakowa są zdania, że mecze 
powyższe nie powinny były dojść do 
skutku, choćby ze względu na to, że 
drużynie należał się już zasłużony 
odpoczynek po ciężkich walkach li­
gowych.

Projektowane w grudniu mecze pił 
karskie pomiędzy Cracovią i Ruchem 
zostały przez Cracovię odwołane.

KRAKÓW BEZ IMPREZ. 
PIŁKARSKICH.

Krakowski OZPN odwołał na te­
renie okręgu krakowskiego wszelkie 
rozgrywki piłkarskie z powodu nie­
korzystnych warunków atmosferycz­
nych.

POLICYJNY KS — SKRA 12:10 
W dalszym ciągu zapaśniczych dra 

żynowych mistrzostw Warszawy od­
był się w lokalu Skry mecz o mi­
strzostwo klasy A pomiędzy Policyj 
nym KS i  Skrą, zakończony zwycię­
stwem Policyjnego KS w stosunku
12:10.

W meczach klasy B Rywal poko­
nał Elektryczność II 18:3, a  Lauda 
wygrała z Prądem.

HSZHE WIADOMOSU
WOJNA I  SPORT.

Japoński Związek Narciarski posta­
nowił, mimo trwającej wojny z China­
mi, wysłać drużynę narciarską na za­
wody do Europy. Japończycy wyjeżdża­
ją z kraju 10 grudnia i  bawić będą w 
Europie do końca kwietnia 1938 r . W 
skład drużyny wchodzą m. in .: Masaji 
Iguro, Kikuchi, Juiyama i Tsuji. Wszy­
scy ci zawodnicy brali już udział w 
igrzyskach olimpijskich i międzynarodo­
wych zawodach narciarskich.



Ma Górnym Śląsku

Zwycięstwo C.Z.G.
Na Kop. „DonnersmarK"

Wiadomości z całej Polski
lai więcej ZZP. i ZZZ. napada 

ja CZG., tym więcej CZG. zdo­
bywa dla siebie zwolenników. Nie 
pomagają ZZP. artykuły w „Ślą- 
,|{tm Kurierze Porannym", które 
fljc nie mają wspólnego z uczciwą 
walką o wpływy, ale zawsze są 
nacechowane jadowitą nienawi­
ścią do nas. Górnicy, mimo tych: 
napaści, wierzą naszej uczciwej 
walce.

Dowodem uświadomienia górni 
ków, były wybory do rady załogo

Wypadek na kopalni „Śląsk”
W podziemiach kopalni „Śląsk"
Chropaczowie na jednym z cho 

dników wydarzył się w  sobotę wie 
czorem nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy.

W pewnej chwili ze stropu zer­
wał się kawał kamienia, który 
spadł na rękę, przechodzącemu

Strajk protestacyjny
przeciwko prowokseji przemysłowców

Jak -już obszernie donosiliśmy, 
odbyły się rokowania pomiędzy 
pracownikami, a pracodawcami 
przemysłu centralnego ogrzewania 
5 urządzeń sanitarnych. Rokowa­
nia nie dały rezultatu, wobec cze­
go skierowano zatarg do Korni łji 
Arbitrażowej, która wydała orze­
czenie, uwzględniające większą 
część żądań pracowników, fC ho­
dziło tu przede wszystkim o place 
monterów i pomocników, dalej o 
dodatki za wyjazdy na miejsca 
pracy. Były bowiem wypadki, 
że pracodawcy wykorzystywali 
swych pracowników w  skandalicz 
ny sposób.

Po orzeczeniu Kom. Arb. zdawa 
}o się, że wszystko jest w  porzą- 
ku, a pracownicy mogą spokojnie 
pracować. Okazało się jednak, że 
pracodawcy zmówili się między 
sobą i  odrzucili orzeczenie Ko­
misji Arbitrażowej. Pracownicy 
odpowiedzieli na to jednodnio­
wym strajkiem protestacyjnym z 
tym, że domagają się do piątku

Eiha b a n M is g o  napadu
na tow. Sita w Tarnowie

PAT. donosi: i Zawodowych, aresztowano 4 oso-
W  związku z zamachem rewol- by pod zarzutem zorganizowania

werowym, dokonanym na Euge- napadu.
niusza Siłę, sekretarza Związków |

R ron iR a k a lisk a
(Oddziat w Kai szu ul. Strzelecka 3) 

K l ę s k a  b e z d o m n o ś c i
Jedną ż największych bolączek 

naszego miasta w  chwili obecnej 
jest bezdomność, wzmagająca się 
coraz bardziej na skutek szerzą­
cej się nędzy wśród robotników— 
wobec długotrwałego bezrobocia ł 
zmniejszenia się stanu zatrudnie­
nia, a co za tym idzie — i zwięk­
szenia się masowych eksmisyj.

Zarząd miejski, pragnąc choć w 
części przyjść eksmitowanym z 
pomocą, udziela im bezzwrotnych 
zapomóg pieniężnych na wynaję. 
cle mieszkania. W  roku bieżą­
cym zapomogi te wydawane są 
w  bardzo nikłych sumach, w  kwo 
cle 10—30 zł. w stosunku rocz­
nym; w  ostateczności umieszcza 
się eksmitowanych w  osławionych 
barakach, których miasto posiada: 
dwa drewniane własne 1 1 muro­
wany, dzierżawiony.

W  barakach tych zamieszkuje 
sto kilkadziesiąt rodzin —  i bara­
ki te są do tego stopnia przepeł­
nione, że na rodzinę przypada 
zaledwie 6—8 mtr. Przegrody mię 
dzy rodzinami są porobione pry­
mitywnie i sztucznie z papieru, a

WAWZAWń- 
K R A K Ó W , 
godzina lotu

wej kopalni „Donnersmarka" w  
Chwałowicach, na której dotych­
czas rządził niepodzielnie ZZP. 
Odbyły się one w  dniach od 25 
do 27 listopada.

Na 2.236 głosujących C. Z. G. 
otrzymał 748 głosów, i  4 pełne i  1 
uzupełniający mandat (zdobył 2% 
mandaty). ZZZ. Fessera zdobył 
411 głosów i 2 mandaty, ZZZ. 
Kapuścińskiego zdobył 143 głosy 
i jeden uzupełniający mandat, R. 
R. U. 310 głosów i 2 mandaty.

właśnie tamtędy rębaczowi W il­
helmowi Heindenreichowi z Chro- 
paczowa.'Uderzenie było tak silne 
że ręka uległa złamaniu i  nieszczę 
śliwego górnika przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo

^definitywnego załatwienia zatar­
gu, gdyż w przeciwnym razie roz- 
poczną od poniedziałku pełny 
strajk aż do zwycięsh-

Pracownicy wszystkich firm iz 
wyjątkiem drobnych warsztatów! 
przystąpili do strajku solidarno­
ści.

Sprawą zajął się klasowy Zw. 
Metalowców^ który przeprowadził 
interwencję u Komisarza demobi- 
Iizacyjnego, celem zmuszenia pra­
codawców do przyjęcia orzeczenia 
Komisji Arbitrażowej.

Zostaw iła dziecko
w biurze Poirednlctwa Pracy

Przed kilku tygodniami zgłosiła 
się w Chorzowie w biurze Opieki 
Spoi, bezrobotna H. G. prosząco 
wsparcie dla siebie i dziecka. Po­
nieważ urzędnik odmówił jej wsp ir 
cia, zostawiła dziecko w biurze i 
wyszła. Obecnie skazał ją Sąd na 
6 miesięcy więzienia!

panująca ciemnota, brud, brak po 
wietrzą i  światła, oraz zachodzą­
ce w takich warunkach niebezpie­
czeństwo pożaru stwarzają wprost 
niemożliwą sytuację. Warunki 
współżycia urągają w  barakach 
najelementamiejszym wymaganiom 
moralności.

Mimo że różne Komisje, a na­
wet i władze nadzorcze, zaleca­
ją Zarządowi Miasta w najkrót­
szym czasie przystąpić do likw i- 
dacji obecnego stanu rzeczy w ba­
rakach i  dla osób, istotnie po­
trzebujących pomocy, dać pomie- 
szczenię, odpowiadające przynaj­
mniej wymaganiom higieny i mo­
ralności, nie przeszkadza to wła­
dzom nadzorczym w budżecie mia 
sta, a w  szczególności w dziale 
opieki społecznej, poczynić jak- 
największe skreślenia.

Baraki te niejednokrotnie były 
tematem obrad Rady miejskiej, 
lecz zalecenia władz nadzor­
czych w  dziedzinie opieki spo- 

łecznej czynią wysiłki Rady miej­
skiej, celem naprawiania tych sto 
sunków, bezowocne. Przy obec­
nych uprawnieniach samorządu 
poprawy w  tym względzie nie na­
leży się tak prędko spodziewać, 
tym bardziej, jeśli się zważy, że 
i Zarząd Miejski czyni daleko i- 
dące oszczędności kosztem opiekł 
społecznej, co bardzo ujemnie od­
bija się na wszystkich działach 
opieki społecznej.

Z A  W Y R A B IA N IE  P O S A D ...

P o l ic ja  z a trz y m a ła  W ład y s ław a  
G zep ie lew ioza  p o d  z a rz u te m  o- 
szrastw.

C zep ie le w icz  p o d  p o z o re m  w y­
r a b ia n ia  p o sa d y  w oźnego  w  u n i­
w ersy te c ie , p o b ie ra ł  od  k a n d y d a ­
tów  po  200— 300  ii.,  w y d a ją c  wza- 
m ia n  w ek sle  ja k o  z ab e zp ie cz en ie  
p o życzk i.

SKRYTOBÓJCZY ZAMACH
Z  W ile jk i d o n o sz ą  o  z a m a c h u  

n a  ż y c ie  n a u c z y c ie la  z W ie lk ic h  
S o le tn ik  p .  R .,  k tó r y  w ra c a ł  ze  
S m o rg o ń  do  Z a b ło c ia .

K u la  p r z e b iła  p r a w e  p r z e d ra ­
m ię . P o d  z a rz u te m  z a m a c h u  za ­
trz y m a n o  d w ie  o so b y . Z a m a c h  n a  
n a u cz y c ie la  m a  c h a r a k te r  z a ta rg u  
ro d z in n e g o .

SA M O C H Ó D  W P A D Ł  
W  G R U P Ę  M Ł O D Y C H  

M U Z Y K A N T Ó W
W  Z ag ó rz u  p o d  D ą b ro w ą  w y d a ­

rz y ł s ię  tr a g ic z n y  w y p a d e k  a u to ­
m o b ilo w y . O k o ło  g odz . 16.30 sz ła  
w  s tro n ę  D ąb ro w y  g ru p a  m ło d o ­
c ian y c h  m u z y k a n tó w , u d a ją c y c h  
s ię  do  D ąb ro w y  n a  a k a d e m ię .

W  p e w n e j c h w ili n a d je c h a ło  au  
to  T o w . So lvay . O rk ie s t ra n c i ,  sp o ­
strz eg łsz y  w  o s ta tn im  m o m e n c ie  
n a d je ż d ż a ją c y  sa m o c h ó d , ro z b ie ­
g li s ię . M im o to  a u to  dw ó ch  z  n ic h  
p rz e je c h a ło . 1 3 -łe tn i J a n  M o n e ta  
w p a d ł p o d  k o ła  i p o n ió s ł śm ie rć  
n a  m ie jsc u . 1 4 -le tn i S ta n is ła w  C ie- 
p ic h a j  d o z n a ł c ięż k ich  o b ra ż e ń , 
ta k , że  zasz ła  k o n ie cz n o ść  p rze w ie  
z ie n ia  go do  s z p ita la .

W A L K A  P O L IC J I  Z S Z A JK Ą  
B A N D Y T Ó W

W  no cy  n a  n ie d z ie lę  n a tk n ą ł  
s ię  p a tro l  p o lic y jn y  z  p o s te ru n k u  
w  P e łk in ia c ł i ,  w  p o b liż u  g ro m a d y  
T y w o n ia , n a  k i lk u  p o d e jrz a n y c h  
o so b n ik ó w , z d ą ż a ją c y c h  w  k ie ­
ru n k u  p o b lis k ie g o  to r u  k o le jo w e ­
go-

P a t r o l  w ez w ał o so b n ik ó w  do  
z a trz y m a n ia  s ię , w  o d p o w ie d z i n a  
co z g ru p y  p o sy p a ły  s ię  n a  p o lic ję  
s trz a ły . P o s te ru n k o w i ró w n ie ż  od  
p o w ie d z ie li  s tr z a ła m i, w  w y n ik u  
k tó ry c h  z o s ta ł z a b ity  d o b rz e  z n a ­
n y  w ła d zo m  p o lic y jn y m  p rz e s tę p ­
ca Ja n  S te m p a k  z R zkoaza  . k o ło  
P rz e w o rsk a . A n to n i S te m p a k , b r a t  
z a b ite g o  z o s ta ł c iężk o  ra n n y .

O b a j  p rz e s tę p c y  są  sz w a g ram i 
g rasu jąc eg o  p rz e d  trze m a  la ty  
s łynnego  b a n d y ty  W ład y sław a  M a­
czug i i  b r a l i  u d z ia ł  w  je g o  w y­
p ra w a c h .

N a m ie jsc u  s ta rc ia  z o a k - io n o  
dw a  u c ię te  k a ra b in y , k ilk a d z ie s ią t 
n a b o jó w  k a ra b in o w y c h  i rew o lw e ­
row ych  o ra z  d u ż y  w o re k , p rzy g o ­
tow any  n a  łu p . Z a  re sz tą  b a n d y , 
k tó r a  z b ieg ła , z a rz ą d z iła  p o lic ja  
e n e rg icz n y  p ośc ig .

G R O Ź N Y  P O Ż A R  
W  D A W ID O W IE

W  p o n ie d z ia łe k  p o  p o łu d n iu  
w y b u ch ł g ro źn y  p o ż a r  w  D aw id o  
w ie p o d  L w ow em . »

9 pomoc dla bezrobotnych
(Korespond. własna).

Kryzys, który przeżywa Polska 
najsilniej odczuwają pół-bezrobot- 
ni i bezrobotni. Różne metody i 
środki stosowane, celem ulżenia 
niedoli pozostającym bez pracy i 
środków do życia, dotąd nie daiy 
pozytywnych rezultatów, a często 
— wręcz ujemne skutki. Najnie­
bezpieczniejsze było to ciągle 
eksperymentowanie w  organizo­
waniu pomocy bezrobotnym. 
Dość wspomnieć następujące fak­
ty:

a) do dziś nie ustalono jednoli­
tej zasady rejestracji bezrobotnych 
co naraża tych nieszczęśliwych lu 
dzi na chodzenie od biura do biu 
ra, z miejsca na miejsce,

b) dopiero w  listopadzie ustala 
się racje żywnościowe i przydzia­
ły.

c) uprawnionych do zasiłków 
w Ich okresie wyczekiwania trak 
tuje się jako tych, co mogli za­
oszczędzić (z  czego?).

Pomimo, że sprawa przymuso­
wego odrobku została już przesą­
dzona w roku bieżącym przywró­
cono go i aczkolwiek bezrobotni 
jeszcze nic nie otrzymali, już im 
zapowiedziano, że muszą za otrzy 
maną pomoc zimową odrobić.

W  takich to warunkach robotni 
cze organizacje zawodowe w Czę 
Stochowie wraz z delegatami bez 
robotnych, stałe interweniują w

N a  m ie js c e  u d a ła  s ię  lw ow ska  
s tr a ż  p o ż a r n a , k tó r a  o g ie ń  u g a s i­
ła .  P a s tw ą  o g n ia  p a d ło  k i lk a  gos 
p o d a rs tw .

SA M O B Ó JS T W O  S T U D E N T A
2 8 -le tn i s tu d e n t  P a ń s tw o w e j 

S z k o ły  B u d o w y  M aszyn  w P o ­
z n a n iu , R o m a n  Ja e n sc h  z W ar­
szaw y , m ie sz k a ją c y  o b e c n ie  w  P o ­
z n a n iu , p o p e łn i ł  sa m o b ó js tw o , 
s tr z e la ją c  w  g łow ę . J a e n s c h  z m arł 
w k ró tc e  p o  p rz e w ie z ie n iu  go do 
s z p ita la .

ZAKOŃCZENIE STRAJKU
M IE JS K IE G O  W E  L W O W IE .
T rw a ją c y  o d  8 d n i  s t r a jk  ro b o t­

n ik ó w  p la n ta c j i  m ie jsk ic h  z o s ta ł 
z lik w id o w an y . P re z y d iu m  m ia s ta  
zgodziło  s ię  c o fn ą ć  r e d u k c ję  i o- 
b ie ca ło , że  n ik t  z e  s tr a jk u ją c y c h  
p ra c o w n ik ó w  n ie  z o s tan ie  zw o l­
n io n y .

Witisii wolMu i w iat ra i
Co mówią cyfry statystyczne

W e d łu g  d a n y c h  G łó w n eg o  U rzę  
d u  S ta ty s ty c z n e g o , ogólny w skaź­
n ik  produkcji przem ysłow ej w y­
n o s ił w e w rz eśn iu  90 . W sk aź n ik  
te n  w zró s ł w  s to su n k u  do  w rze ­
śn ia  r . u b . o  11 je d n o s te k .

Przewozy kolejowe. P K P .  w 
czasie  o d  1 do  10 lis to p a d a  r . b . 
p rze w o z iły  p rz e c ię tn ie  d z ie n n ie  
w agonów  16.687, p o d c z a s  gdy  w 
a n a lo g ic z n y m  o k re s ie  u b . m . p r z e ­
w o z iły  p r z e c ię tn ie  14.841 w ago ­
nów .

W skaźn iki kosztów  żywności w  
miastach  (1928  — 1 0 0 ) . O gó lny  
w sk a ź n ik  k o sz tó w  żyw nośc i w  209 
m ia s ta c h  w y n o s ił w e w rz eśn iu  
1937 r .  53,3, p o d czas g d y  w  a n a lo ­
g icznym  m ie s ią cu  1936 r . w j-n o .il 
47,9. W  54  m ia s ta c h  w ięk szy ch  
w sk a ź n ik  k osz tów  żyw nośc i w yno 
s i ł  w e  w rz e ś n iu  1937 r .  53 ,7 , p o d ­
czas g d y  w ty m ż e  m ie s ią c u  1936 r . 
w y n o s ił 47 ,8 . M a .n y  z a te m  z nacz ­
n y  w z ro s t d ro ży z n y .

Świadectwa przem ysłowe. W  o- 
k re s ie  o d  lis to p a d a  1936 r .  d o  p a ­
ź d z ie rn ik a  1937 r .  w y k u p io n o  w 
P o lsce  o gó łem  750.954 św iad ec tw  
p rze m y sło w y c h . W  ty m  św ia ­

Rafia Ipzilfl PizBuiy 1 m ó »  Girniczytli
nie ciice roxowa£ z pracownikami
Odbyła się konferencja Rady Zja 

zdu Przemysłowców z przedstawi 
cielami Polskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysło 
wych i Handlowych Rz. P. w Sos­
nowcu zwołana na życzenie tego 
Związku.

Na konferencji tej złożył oświad 
czenie p. dyr. Gadomski, że Rada 
Zjazdu nie uznała za możliwe za­
warcie umowy zbiorowej, gdyż

sprawie pomocy bezrobotnym. W 
dn. 18 listop. r. b. delegaci bezro 
botnych wraz z ławnikiem tow. J. 
Kaźmierczakiem, odbyli dhiższą 
konferencję z prezydentem miasta 
Częstochowy p. Szczodrowskim, 
przy udziale kierowników Biura 
Komitetu Pomocy Zimowej i Kie­
rownika Ekspozytury Funduszu 
Pracy, na której po przedstawieniu 
całości sytuacji — ustalono cały 
szereg prawideł dla rejestra­
cji, kwalifikacji, rozdawnictwa, o- 
raz przyśpieszenia akcji pomocy 
bezrobotnym.

Delegaci złożyli zarazem na rę­
ce prezydenta miasta, ostry protest 
przeciwko zapowiedzi odróbki za 
otrzymywaną pomoc zimową. 
Stwierdzono, że system odróbki, 
wcale niema charakteru wychowa­
wczego, lecz wręcz odwrotnie 
wprowadza tylko rozgoryczenie, a 
ponieważ jest to pomoc społeczna, 
więc nie powinna być zwrotna, a 
co gorsza, odrabiający potęguje 
tylko bezrobocie i pogłębia nędzę, 
gdyż pracujący zajmuje miejsce 
pracy.

Rozstrzygnięto, że wypłaty zasil 
ków odbywać się będą w  budynku 
„Ogniska Niepodległości", co za­
bezpieczy oczekujących na wypia 
ty przed zimnem i słotą, jak rów­
nież da dogodne warunki załatwia 
nia interesantów.

Kącik radiowy
DZIŚ l.XII. ŚRODA

12.30 „Stanisław Wyspiański" — 
audycja literacka.

20.00 Kompozytorzy w roli dyry­
gentów — koncert rozrywkowy.

21.00 Koncert chopinowski — gra 
Aga Jambor.
KTO ZAREJESTRUJE SIĘ JAKO 

800-TYSIĘCZNY ABONENT 
RADIOWY?

N a 1 listopada r . b. było w  Polsce
770.890 abonentów należy oczekiwać, 
że dzień zarejestrowania 800-tysięcz. 
nego jest już bardzo bl.ski. Abonent, 
któremu przypadmie numer 800-„y- 
sięczny otrzyma piękny złoty zega. 
rek. „Sąsiad" abonenta 800-tysięcz- 
nego, a zatym abonent _ nr. 799.999 
otrzyma srebrną papierośnicę, sąsiad 
z prawej strony — abonent .ir. 
800.001 — dostanie imienną książecz 
kę oszczędnościową z wkładem ICO 
zlotowym.
PRZYSPOSOBIENIE RADIOWE 

W SIERPCU
W czasie trwania radiowej wysta­

wy powiatowej w Sierpcu, Polskie 
Rdio pray współudziale Wydziałów 
Powiatowych Sierpca, Płocka, Płoń, 
ska, Lipna i Rypina, organizuje trzy­
dniowy kurs przysposob.enia radio-

kursu obejmuje _ podsta­
wowe zagadnienia z radio i elektro, 
techniki, oraz budowy aparatów elek­
trycznych i instalacji radiowej.

Radio warszawskie
ŚRODA, 1 grudnia. 

WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla szkół. 11.15 
Aud. dla szkół. 11.40 Pieśni Scłiu- 
manna z płyt- 12. Hejnał. 12.03. 
Audycja poludn.: 1) Dziennik połud­
niowy. 2) „Stanisław WyspiaAski'—  
audycia literacka w opr. Henryka 
Ładosza. 15.30 Wiadomości gospod. 
15.45 Chwilka pytań dla dzieci s tar­
szych. 16. Skrzynka językowa. 16 15. 
Wojskowa ork. Rezerwa— Wojciech 
Osmański: Wyceozka cyklistów —• 

mazui 16.50 Pog. akt. 17. Na mo­
rzach Dalekiego Wschodu — odczyt.
17.15 Polska współczesna muzyka Ra 
meralna. 17.50 Co podlega zajęciu 
przez komornika.—pog. 18. Wlad. 
sportowe. 18.10 Muzyka jugosłowtań 
ska. 18.30 Program. 18.35 Aud. <Da 
wsi. 19. Epizod z książki Tatiany 
Czerniawiny: „Zbiegowie z GPU". 
19.20 Pieśni mazurskie w wyk. 3- 
głosowego chóru szkoły powszech­
nej Nr. 53 w Łodzi. 19.35 .Jlarola 
Libelta —  0 odważnei miłości ojczy­
zny" —  odczyt wygł. dr. Stefan Pa- 
pee. 19.50 Pog. akt. 20. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 20.45 Dziennik. 
20.55 Pog. akt. 21. Koncert chopi­
nowski w wyk. Jambor (węgierska 
pianistka). 21.45 „Piękno mowy pol­
skiej". 22. Wileńska ork. pod dyr. 
Wł. Szczepanowskiego, Zofia Plejew 
ska - Monkiewiczowa—sopran.. 22.50 
Ostatnie wiad. dziennika.

WARSZAWA II. 13. Koncert roz- 
rywkowy z płyt. 14. Parę in forma- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 Sonaty 
z płyt. 15. „Zimowe dekoracje bal­
konów i mieszkań". 15.15 Zespół W. 
Tychowskiego i W. Osieckiego. 18. 
Soliści: J. Naruszewicz — bas. T. 
Zygadio — skrzypce. 18.50 Muzyka 
lekka z płyt. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22 Narodziny premiery —- 
felieton. 22.15 Mała ork. P. P  poi 
dyr. Górzyńskiego yra do tańca. 
23. Muzyką lekka z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA.
SPW Fala 22 m. 13. 6 Mc.
SPD Fala 26.01 m. 11.5 Mc.
24. Dziennik. Co słychać w spor- 

cie polskim. Melodie Krakowa w wyk. 
ork A. Hermana, „Poznajmy Pol­
skę" — Kraków —  felieton wygł. 
Mana Pisarska. N a swojską ntt’e 
(płyty).

CZWARTEK, 2 grudnia
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.00 
Dztenwk. 7.15 Muz. — płyty. 8.00 
Aud dla szkół. 11.15 Tańce i pieśń. 
śląskie. 11.40 Utwory Pablo Sarasate 
— płyty. 12.00 Hejnał. 12.03 Ąud. 
połudn.: „Nasze melodie". Dziennik. 
Pog. akt. 15.80 Wiad. gospod. 15.46 
Wędrówka muzyczne: „Francja".
16.15 Trio salonowego Rozgłośni 
Katowickiej. 16.50 Pog. akt. 17 00 
Twórczość Artura Grottgera — od­
czyt A. Potock:ego. 17.15 Arie i pie­
śni w wyk. Stani Zawadzkiej — so­
pran. 17.50 Pog. i wiad. spori«we. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Pro­
gram. 18.35 Aud. dla młodz. wiej- 
sfcej. 19.00 „Ten człowiek" słuchowi 
sko Pii Górskiej. 19.30 Chór „Sur­
ma" pod dyr. W. Lachmana, solo T, 
Łuczaj — bas. 19.50 Pog. akt. 20.00 
Wieczór Adama Wrońskiego. Wyk. 
Mała Ork, P. R. pod dyr. Z. Górzyń. 
fk:ego, L. Szretterówna — śpiew, T. 
Zygadio — skrzypce. W przerwie 
o 20.45 Dziennik. 21.48 „Dzisiciszy 
spirytualizm poetycki we Francji" —• 
szkic literacki St. Młaszewskicgo. 
22.00 Koncert Stów. MTośników Da­
wnej Muzyki. 22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy — płyty. 14.00 Parę in- 
formacyj. 14.05 Program. 14.10 Aria 
operowe — płyty. 15.00 Jak spędzić 
święto? 15.10 Orkiestra Wł. Kraj- 
kowsMego. 18.00 Rec. fortep. J. Wy. 
sockej -  Ochlewskrej. 18.50 Muzyka 
lekka — płvtv. 19.55 Życie kultural­
ne stolicy. 22.00 Gawęda o sztuce —• 
wygł. Nela Samotyhowa. 22.15 Muz. 
lekka i  tan. — płyty.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 DzJea 
nik. Polska muzyka salonowa w wyk. 
P. Rynasa. Gawęda ze słuchaczami w 
jęz. ang. Fragment z powieści Jana 
Wiktora p. L „Orka na ugorze". Pie­
śni i  tańce góralskie i krakowskie.

Z A  N IE L E G A L N E  
P R Z E K R O C Z E N IE  G R A N IC Y .

N a  g ra n ic y  p o lsk o  -  ło te w sk ie j 
z o s ta ł z a trz y m a n y  o b y w a te l cze ­
c h o s ło w ac k i, J ó z e f  R o z n ia k , k tó ­
ry  w sw o im  c za sie  b y ł  ju ż  w ysie ­
d lo n y  z  P o lsk i do  Ł o tw y , a o b e c ­
n ie  zn o w u  p o w ró c ił do  P o lsk i n ie ­
le g a ln ie . P rz e k a z a n o  go w ła d zo m  
sąd o w y m , c e l p o c ią g n ię c ia  d o  od ­
p o w ie d z ia ln o śc i za  n ie le g a ln e  
p rz e k ro c z e n ie  g ra n ic y .

C H C IA Ł A  P R Z E M Y C IĆ  
2 .160  Z Ł .

S ta ro g a rd z k i sąd  o k rę g o w y  sk a ­
z a ł J a n in ę  Ja ło w sk ą  za u s iło w a n ie  
p rz e m y c e n ia  w  u k r y c iu  z P o lsk i 
do  G d a ń sk a  2 .160  z ł. n a  m ie s ią c  a- 
re sz to  i  300  z ł. g rzy w n y , ł u b  30 
d n i  a re sz tu .

d e c tw  p rz e m y s ło w y c h  248 .213 , 
św . h a n d lo w y c h  —  469 .384 . W  < 
k re s ie  od  lis to p a d a  1935 r .  d o  p a ­
ź d z ie rn ik a  1936 w y k u p io n o  o g ó ­
łe m  702.831 św iad ec tw  p rz e m y s ło ­
w y ch , w  ty m  p rze m y sło w y c h  
230 .320 , h a n d lo w y c h  —  442 .345 .

Ilość zakładów przem ysłow ych  
w y n o s iła  do  d n . 30  w rz eśn ia  1937 
r .  o g ó łe m  243 .653 . Z  te g o  o d  1 do
V II  k a te g o r ii  26 .953  z a k ła d y ,
V II I  k a t .  —  216 .700 . I lo ść  z a k ła ­
dów  p rze m y sło w y c h  w g. n a b y ty c h  
św iad ec tw  d o  30  w rz eśn ia  1936 r . 
w yT ażała s ię  c y frą  234 .697  z a k ła ­
dów , z  te g o  o d  I  do  V II  k a te g o r i i  
26 .728 ,, V II I  k a t .  —  207.969.

W ychodźctw o z  Polski. O g ó łem  
w y em ig ro w a ło  w e w rz e ś n iu  1937 
r .  4126  o só b , p o d c z a s  g d y  w  a n a ­
log ic zn y m  m ie s ią c u  r .  u b . ilo ść  
ta  w y n o s iła  3915 o só b . O d 
1 s ty c zn ia  1937 r .  do  p a ź d z ie r n i­
k a  1937 r . w y e m ig ro w a ło  z  P c  
sk i 85.848 o só b , p o d c z a s  g d y  w  
a n a lo g ic zn y m  o k re s ie  r .  u b .  lic z ­
b a  ta  w y n o s iła  z a le d w ie  46 .010  o- 
só b . P o w ró c iło  d o  P o ls k i  w  o k r e ­
s i e  o d  1 s ty c zn ia  do p a ź d z ie rn ik a  
1937 r. 11.518 o só b .

chce nadal sprawy te regulować 
indywidualnie.

Na oświadczenie odpowiedział 
p. W ł. Grunwald, prezes Związku, 
że żądanie zawarcia umów zbio­
rowych jest sprawą o znaczeniu 
ogólno - państwowym, zwłaszcza 
z chwilą wejścia w życie odnośnej 
ustawy i stanowisko zajęte przez 
Radę Zjazdu nie może powstrzy­
mać Związku od prowadzenia dal­
szej akcji w  celu zrealizowania tej 
sprawy.

Tragedia rodzinna
z powodu manił filatelistycznej 

męża...

Przed Wielką Izbą Karną Sądu 
Krajowego w  Gdańsku odbyła się 
rozprawa przeciw zamężnej Ger. 
trudzie N. o usiłowanie samobój­
stwa oraz spowodowanie śmierci 
4-ro letniego syna.

Oskarżona, źyjąc w  niezgodzie 
z mężem, który ją zaniedbywał 
dla manii filatelistycznej i  hodo. 
w ii pszczół, postanowiła popełnić 
samobójstwo wraz z dzieckiem za 
pomocą gazu świetlnego. Wypa­
dek został dość wcześnie spo­
strzeżony przez domowników i  o- 
skarżoną udało się uratować. Na 
skutek uduszenia od gazu zmario 
jednak dziecko.

Sąd skazał ją na 9 miesięcy włę

GŁOŚNIK do DEIEFOMd
bez baterii, akumulatora i prądu. O. 
statnia zdobycz techniki. Polskie Za­
kłady „ATA" Warszawa Ogrodowa 27

INTROLIGATOR, LAT 27, od
dłuższego czasu bez pracy, po­
szukuje zajęcia w swoim zawo­
dzie. Przyjmie także każdą inną 
pracę. Wiadomość podd „in tro li­
gator".
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
T O W A R Z Y S T W O  U N IW E R S Y T E T U  R O B O T N IC Z E G O  

O D D Z . IM . A . M IC K IE W IC Z A .

W  p ią te k , 3 g r u d n ia  1937 o  g o d z . 7  w  sa l i  M u z e u m  P rz e m y s ło ­
w ego , S m o leń sk  9 , t r z e c i o d c z y t z c y k lu  „ N a  n o w y ch  sz la k a c h  n a u ­
k i"  z  d z ia łu  „ E n e rg ia  i  m a te r ia 11, p .  t .

B u d o w a  A to m ó w
wjf głosi dr. Gosławski

W stęp  20 gr.
N a s tę p n y  o d c z y t w  p ią te k  10. X I I .  R ozb ijam y A tom y, M gr. Sta- 

ro n k a .

Manifestacyjne zgromadzenie 
na czerwonym Podgórzu

i  a Ine Ze branie Członków PPS w Krakowie
(Ciąg dalszy).

odbędzie się w poniedziałek, 6 grudnia 1937 r. o godz. 6.30 wie­
czorem w  sali Domu Górników przy Al. Krasińskiego 16.

Na porządku dziennym: Dyskusja nad referatami.
Wstęp tylko za okazaniem , legi tymacji partyjnej.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S. KRAKÓW- 
MIASTO IM. I. DASZYŃSKIEGO.

W endeckiej prasie czytało się 
ostatnio o wielkich sukcesach do­
morosłych hitlerowców w dzielni­
cy Podgórze. Dzielnica ta miała, 
niedawno wątpliwy zaszczyt „go­
szczenia" samego „fuhrara" Ko­
walskiego z Łodzi. Uparli się ende­
cy, aby zdobyć Podgórze i jtiż gło­
sili o „zaniku" wpływów socjali­
stycznych i o olbrzymim wzroście 
„uświadomienia narodowo - pał-,

kowskiego" wśród mieszkańców 
Podgórza.

Niedziela, 28 b. m. zadała kłam 
bredniom endeckim. Na wezwanie 
PPS. do sali Domu Tramwajarzy 
przybyły olbrzymie rzesze ludnoś­
ci, aby z jednej strony zamanife­
stować swoje przywiązanie do i- 
deałów socjalistycznych i  swoją 
wolę walki o realizację haseł PPS. 
z drugiej zaś, aby zaprotestować

Szkoła

Kto jest sprawcą napadu
na stacją w MydlinikachZ

■ Natychmiast po nadejściu do 
Krakowa wiadomości o zuchwałym 
napadzie na stację kolejową ’ w 
Mydlnikach. wdrożone zostały do 
chodzenia pod kierownictwem 
prok. dr. Gajewskiego. Stwierdzo 
tip, że napad na stację pozosta­
waj. w bezpośredniej łączności z 
wypadkami, jąkie tuż przed tym 
rozegrały się w  pociągu jadącym 
z Krakowa dó Mydlnik.

W ' pociągli tym dwaj osobnicy 
zaczepili grupę kupców żydow­
skich zabrali im towary, które 
następnie wyrzucili przez okno i

na stacji w Mydlnikach zbiegli. 
Towary te policja później odna­
lazła.

Jak wiadomo, jednego ze awan 
turników zatrzymano. Jest to nie 
jaki Stefaniszyn, który onegdaj 
wyszedł z więzienia, gdzie odbył 
karę 7-dniowego aresztu.

Stefaniszyn w toku dochodzeń 
przyzna*1 się do wjny. Twierdzi 
on jednak, że napadu dokonał 
sam i nie miał żadnego spólnika. 
W  tym kierunku prowadzone też 
są dalsze dochodzenia.

We czwartek 2 grudnia ó godz. 
7 w sali ZZK rozpoczyna się 
kurs II. PRAWO PRACY.

Wzywa się wszystkie organi­
zacje ,które nie zgłosimy uczestni­
ków, o nadesłanie list zgłoszeń 
najdalej do 2 grudnia 1937 roku. 
Kurs obejmuje całokształt usta 
wodawstwa pracy, przeznaczony 
jest dla mężów zaufania, działa­
czy i ławników. Informacje w ór- 
ganizacjach i sekretariacie TUR,

nauk Społecznych T. U. R.
w  K r a k o w i e

Sławkowska 12.
WykJąd inauguracyjny II. kur­

su: Zagadnienie strajku w świetle 
Prawa wygłosi dr. jukub Bross, 
we czwartek, 2.X1I. 1937 o g. 7, 
w sali ZZK przy ul. Warszaw­
skiej.

Wstęp tylko dla uczestników 
za legitymacjami. Legitymacje na 
leży odebrać w Sekretariacie 
TUR, lub przed wykładem u se- 
kfętarza kursu tow. Kiełrzechy.

Bezpłatna pomoc lekarska
oia bezrobotnych

Walne zebranie Izby Adwokackiej
w Krakowie

Odbyło się w Krakowie walne 
igromadzenie eżJonków tutejszej 
Izby Adwokackiej. Po zagajeniu 
przez dziekana dra Józefa Ga- 
brjelskiego i,wybraniu prezydium, 
odczytano protokóJ z poprzednie­
go walnego zgromadzenia, po­
czerń przyjęto do zatwierdzającej 
wiadomości- sprawozdania.

Z kolei przystąpiono do wybo­
ru nowych władz. Do rady naczel 
nej w Warszawie wybrano d-ra 
Stanisława Ćwikowskiego oraz 
dra Józef Skąpskiego, który w ze­
braniu Izby Adwokackiej nie brał 
udziału (bojkotując je podobnie, 
jak wszyscy adwokaci endecy, 
i  który, jak słychać, wyboru nie 
przyjął.

Do. rady adwokackiej wybrano 
dr. Józefa Golenia, dr. Zygmunta 
Hoffmana z Krakowa, dr. Małec­
kiego z Tarnowa ,dr. Dohnalka 
z N. Sącza i dr. W itka z Brzesk. 
Do sądu dyscyplinarnego wybra­
no dr. WJadysława Dyszkiewicza, 
dr. Ludwika Lustbadera, dr. Jó­
zefa Bulanda, dr. Natana Ober-

landera, dr. Emila Steinsberga, 
dr. Herscha Syropa. Do komisji 
rewizyjnej wybrano dr. Józefa 
Woźniakowskiego, dr. Szymona 
Griinfelda i  dr. Izydora Mindera.

W  związku z tegoroczną akcją 
pomocy zimowej ustalone już zo­
stały szczegóły pomocy lekar­
skiej bezrobotnym w okresie od 
1 grudnią do 31 marca p. r. Bez­
robotni, posiadający legitymacje 
Komitetu Pomocy Zimowej, . ko­
rzystać będą z bezpłatnej pomo­
cy lekarskiej w ambulatoriach 
szpitali: św. Łazarza, im. Gabr. 
Narutowicza, OO. Bonifratrów,

szpitala Żydowskiego, SS. M iło­
sierdzia i klin ik ,oraz otrzymywać 
będą bezpłatne leki we wszystkich 
aptekach za specjalnymi recepta­
mi. Również zorganizowane bę­
dzie. odwiedzanie chorych bezro­
botnych w domu.

Na terenie. powiatu bezrobot. 
nych leczyć będzie bezpłatnie naj 
bliżej zamieszkali lekarze.

Płonne wysiłki dywersantów

Księgowość przebitkowa
Na powyższy temat mówić będzie w 

poniedziałek, dnia 29 b. m. o godz. 730 
wieczorem w Towarzystwie Księgowych 
(Rynek Główny 25) p. J. Bronner.

Wykładem tym inauguruje Towarzy­
stwo Księgowych w Krakowie szczegóło­
wy kurs księgowości przebitkowej, na 
który wpisy przyjmuje sekretariat w dni 
powszednie od godz. 7.30 do 8.30 wie­
czorem. Wstęp na powyższy referat wol­
ny.

FINLANDIA — KRAJ DEMOKRACJI.
Staraniem Rob. K lubu Esp. przy TUR. 

w sobotę, dnia 4 grudnia b . r .  w lokalu 
Z.Z. K., ul. Warszawska 15, ciekawy od­

czyt na powyższy tem at wygłosi tow.
Diamand.

■ Klasowy Związek Fryzjerów 
rozpoczął w ostatnich tygodniach 
energiczną walkę o zlikwidowa­
nie pracy świątecznej i o uzyska­
nie umowy zbiorowej. .

W imię tej walki w szeregach 
Związku — który jest jedyną or­
ganizacją pracowników fryzjer-, 
skich —  grupowało się coraz wię 
cej pracowników fryzjerskich bez 
różnicy narodowości i poglądów.

Nag-ty wzrost siły Klasowego 
Związku mocno zaniepokoił maj­
strów .którzy widzieli, że zbliża 
się kres wyzyskiwaniu pracowni, 
ków. Postanowili więc osłabić 
Związek jako groźnego przeciw­
nika, do tego celu użyli kilku 
członków Związku, którzy dla o- 
sobistych ambićyj i korzyści, stali 
się narzędziem w  ich rękach. — 
Użyto więc modnego dziś argu­
mentu rasistycznego, chcąc w ten 
sposób podzielić Związek na dwa 
zwalczające się obozy, przez co

Kronika Bielska, B ia łe j i okolicy
Oddział Biała, ul. Komorowicka 4 
Wieiki wiec pracowników kolejowych w Bielsku

Oczywiście siła  Zw iązku mocnoby 
się osłabiła .

Dywersanci projektowali utwo­
rzenie Związku nacjonalistyczne­
go; pozostając do czasu, nadal w 
szeregach . klasowej organizącji, 
by zyskać sobie jak najwięcej i 
zwolenników.

Akcji ich położono jednak za­
wczasu kres. Szkodników usunię­
to ze Związku, co olbrzymia wiek 
szość członków przyjęła to z za­
dowoleniem.

Związek wbrew oczekiwaniom 
panów majstrów po wyrzuceniu 
dywersantów stanie do walki je­
szcze barflziej wzmocniony i zdc 
cydówany.

Klasowe Związki dywersji nic 
będą tolerować w swoich szere­
gach. Godną odpowiedzią praco 
wników fryzjerskich na. zakusy 
przeciwników będzie masowe ich 
wstępowanie do Klasowego Zw. 
PracownikÓY/ Fryzjerskich, jedy. 
dynego obrońcy ich interesów!

przeciwko próbom wprowadzenia 
w Polsce faszyzmu.

Po objęciu przewodnictwa przez 
tow. tow. Żyłę i Wąsowicza zabrał 
glos tow. Karton, który w  dłuż­
szym przemówieniu przedstawił 
politykę radnych socjalistycznych 
w Radzie miejskiej oraz żądania 
ludności w  zakresie samorządu 
miejskiego. Następny mówca tow. 
Cekiera zobrazował sytuację poli 
tyczną w kraju oraz stanowisko 
klasy robotniczej, walczącej pod 
sztandarami P. P. S.

Należycie rozprawił się z ideolo 
gią bomby, pałki, żyletki i  rewol­
weru tow. Cyrankiewicz, który 
ną wielu przykładach wykazał ob­
łudę i zakłamanie endeków i in­
nych grup faszystowskich.

Skołei tow. dr. Szumski, przed­
stawił uchwały Rady Naczelnej P. 
P. S. oraz istotne znaczenie dele­
gacji przedstawicieli ruchu socja­
listycznego u Pana Prezydenta R. 
P, Wszyscy, mówcy apelowali do 
zebranych, aby wiernie trwali 
przy Czerwonym Sztandarze, bo 
od postawy mas pracujących od 
ich gotowości do walki, od ich 
wreszcie ofiarności i wysiłku za­
leży, czy powszechne żądanie roz 
pisania nowych, demokratycznych 
wyborów stanie się rzeczywistoś­
cią.

Przemówienia referentów przyj 
mowali zebrani burzliwemi oklas­
kami. Wznoszono często okrzyki 
przeciw endekom, piętnujące ich 
jako zdrajców Polski.

Wśród ogólnego entuzjazmu 
przyjęto rezolucję, domagającą się 
rozwiązania obecnego Sejmu i  Se 
natu i rozpisania nowych wybo­
rów na podstawie 5-o7o przymiot­
nikowego prawa głosowania. Je­
dnocześnie rezolucja potępia w  o- 
strych stówach bandytyzm, upra­
wiany praez t. zw. Stronnictwo 
Narodowe i inne faszyzujące gru- 
py-

Imponujące zgromadzenie zakon 
czono odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru", „Międzynarodówki" i 
okrzykami na cześć PPS.

podgórze jeszcze raz dowiodło, 
że było, jest i pozostanie czerwo­
ne.

E c h a  strajR u
w fabryce „issra-Karmański"

W  sa li  D o m u  R o b o tn ic z e g o  w  
B ie lsk u  o d b y ł  s ię  w ie lk i  w ie c  p r a ­
c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  B ie lsk a - 
B ia łe j  i  o k o lie y b  O b sze rn a  sa la  
D o m u  R o b o tn ic z e g o  n ie  m o g ła  po ­
m ie śc ić  ż e b ra n y c h , p rz y b y ły c h  z 
n a jo d le g le js z y c h  o k o lic ,  b y  w ysłu  
c h a ć  p rz e m ó w ie ń  d e leg a tó w  C e n ­
t r a l i  i  O k rę g u  Z Z K . W iecow i 
p rz e w o d n ic z y ł p re z e s  K o ła , tow . 
C h r o b a k ;  s e k re ta rz o w a ł to w . E . 
L ip iń sk i .

P o  o tw a rc iu  w ie c u  u c zczono  
m ilc z e n ie m  p a m ię ć  w o d za  p ro le ­
ta r i a tu ,  z m a r łe g o  M a isz a łk a  to w . 
Ig n ac eg o  D asz y ń sk ie g o .

O b sze rn y  r e f e r a t  o  o b e c n e j sy­
tu a c j i  w  k o le jn ic tw ie , o r a z  o  o g ó l­
n e j  sy tu a c j i w  k r a iu  w y g ło s ił cz ło ­
n e k  Z a r z ą d u  G łó w n eg o  Z Z K . tow . 
B u c a ła .  N a s tę p n ie  o b sz e rn e  s p r a ­
w o zd a n ie  z p rz e p ro w a d z o n e j  in ­
te rw e n c ji w  M in . K o m u n ik a c j i  w  
sp ra w ie  w y su w an y c h  p rze z  Z a ­
r z ą d  G łó w n y  Z Z K . p o s tu la tó w , o- 
r a z  o  s ta n ie  o rg a n iz a c y jn y m  i  ro z ­
b ic iu  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  n a  
sz ereg  Z w iąz k ó w  r e fe ro w a ł  tow . 
W to rk o w sk i , c z ło n e k  W y d z ia łu

W yk o n aw cz eg o . Z Z K . .
P rz e m ó w ie n ia  d e le g a tó w  b y ły  

go rąco  o k la sk iw a n e  p rz e z  z e b ra ­
n y c h . J e d n o m y ś ln ie  u c h w a lo n o  
p rz e d ło ż o n ą  re z o lu c ję .

N a  z a k o ń c z e n ie  n e s to r  p r o le ta ­
r ia tu  p o lsk ie g o , z n a n y  d z ia ła c z  n a  
te re n ie  zw łaszcza  Ś ląsk a  C iesz y ń ­
sk ie g o , b .  w ie lo k ro tn y  p o se ł te j  
z ie m i, to w . T a d e u sz  R e g e r ,  w yg ło ­
s ił  w s p a n ia ły  o d c z y t „O życiu  i 
pracy tow. Daszyńskiego". P r e le k ­
c ja  je d n e g o  z n a jb liż sz y c h  w sp ó ł­
p ra c o w n ik ó w  „ Ig n a c a "  d a ła  żyw y 
o b ra z  p ra c y  i  w a lk i  te g o  w ie lk ie ­
go c z ło w ie k a . G ro n o  s ta r y c h  d z ia ­
ła cz y  k o le ja r z y , k tó r z y  w  sw ej 
p ra c y  s ty k a l i  s ię  z Ig n a c y m  D a ­
sz y ń sk im , m ie l i  łz y  w o c za ch  n a  
w sp o m n ie n ie  ty c h  czasów .

Z e b ra n i  h u r a g a n e m  o k la sk ó w  
p o d z ię k o w a li to w . R e g e ro w i za  
je g o  w s p a n ia ły  o d c zy t. T o w . C h ro ­
b a k , z a m y k a ją c  w iec , w ez w ał z e ­
b ra n y c h , b y  s p e łn i l i  te s ta m e n t  
to w . D asz y ń sk ie g o . T rz e b a  w y tę ­
p ić  w szy s tk ie  s iły  b y  s k u p ić  
w szy s tk ic h  k o le ja r z y  p o d  “cze rw o ­
n y m  s z ta n d a re m " .

Strajk w  fabryce „Iskra - Kar- 
mański", który jak wiadomo wy­
buchł spowodu prowokacyj ze 
strony dyr. Chyżewskiego znalazł 
swe echo na sali sądowej.

Jak już donosiliśmy, Chyżewski 
wniósł skargę przeciwko strajku­
jącym oraz przeciw sekr. gen. 
Związku tow. Bocianowi; Ponadto 
pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej tow. tow. M. Nowąkową, 
Ramsowa i Buckiego, za to, że rze 
komo „m ieli użyć siły fizycznej, 
bijąc portiera Felschka Kamila, a-

by go zmusić do wpuszczania na 
teren fabryki, H. Śliwińską, która 
w owym czasie znajdowała się na 
ulicy". Oskarżeni nie przyznali się 
do winy, zaprzeczając okolicznoś­
ciom podanym w akcie oskarże­
nia. Sąd opierając się na zezna­
niach Felschka, wydał wyrok, za­
sądzający tow. Nowąkową na 4 
miesiące więzienia, tow. Ramsówą 
i tow. Buckiego na 3 mieś, więzie­
nia,- orzekając wszystkim zawie­
szenie wykonania kary. . Od tego 
wyroku obrońca adw. tow. Z. 
Gross założył apelację.

Pokwitowanie
NA DOM ROBOTNICZY 

IM. MARSZ. I. DASZYŃSKIEGO.
Wezwany przez tow. Skórę Antoniego 

składa 5 zł. i  wzywa ttow. z Z . Z. K . Ko­
ło Płaszów: Kordysa Władysława, Ba- 
bisza Ignacego, Szczotkę Ludwika, No­
waka Jana, Petera Bolesława, Jarochę 
Józefa, Pilaka Józefa, Bochenka Anto­
niego, Krowała Józefa i Gazdę Józefa z 
Krakowa do złożenia takiej samej lub 
podwójnej kwoty.

Król Michał zł. 5.

KURS SZYCIA I  KROJU W KRAKÓW- 
SKIM KOLE ZWIĄZKU INWALIDÓW 

WOJ. R. P.

Zarząd Koła zawiadamia tą drogą 
członkinie K oła, że od drugiej połowy, 
grudnia b. r„  będzie się odbywał w Ko­
le kurs szycia i  kroju. Bliższe szczegóły 
podane zostaną na zebraniu informacyj­
nym w Świetlicy Koła w środę, dn. l-go 
grudnia b. r. Początek zebrania o godz. 
17-ej.

Z miasta
CHOROBY ZAKAŹNE.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w Krakowie — 
zgłoszono od dnia 21 listopada 1937 
r. do dnia 27 listopada r. b. nastę­
pujące choroby zakaźne: błonica 8, 
płonica 21, dizr brzuszny 3, odra 
19, róża 1, nagminne zapalenie przy 
uśznicy 3, krztusiec 6.

ODCZYT.
W, środę dnia 1 grudnia o godz. 

19.30 w  sali odczytowej przy ul. Du­
najewskiego 7, staraniem Towarzy­
stwa Krzewienia świadomego Ma­
cierzyństwa i Reformy Obyczajów 
odbędzie się powtórzenie odczytu 
d-ra Józefa Kirschnera p. t. „Zbo­
czenia seksualne". Po odczycie dy­
skusja. Goście mile widziani.

OTWARCIE NOWEGO LOKALU 
PROPAGANDOWEGO ELEKTRO­

WNI MIEJSKIEJ. 

Elektrownia miejska w Krakowie 
podaje do wiadomości, że w dniu 29 
listopada został otwarty nowo urzą 
dzony. lokal propagandowy w salach 
dawnej restauracji „Stary Teatr*' 
przy ul. Jagiellońskiej 3.

W nowym lokalu prowadzona oę- 
dzie - poradnia w sprawach taryfo­
wych i technicznych, dotyczących i 
oświetlenia elektrycznego, sprzedaż 
aparatów elektrycznych, oraz pra­
cownia dla naprawy uszkodzonych 
grzejników.

Nowy lokal propagandowy wraz 
ze sklepem czynne będą codziennie z 
wyjątkiem niedziel i świąt od 
9 do 13-tej i od 15 d« 19-tej.

R en ertu a r
TEATR SŁOWACKIEGO.

W środę, po cenach zniżonych, sztuka 
M. Morczowicz-Szczepkowskiej „Walący 
się dom", w opracowaniu scenicznem 
reż. W. Nowakowskiego.

RasSy m ie S s ta ie f
W e c z w a r te k , d n . 2  g ru d n ia  o 

g odz . 6  w ie cz o re m  o d b ę d z ie  gję 
p o s ie d z e n ie  R a d y  m ia s ta . N a  po- 
r z ą d k u  d z ie n n y m  w y b ó r  ław rijką  
c z ło n k ó w  kom iis ji, sp rz e d a ż  i k u p . 
no gruntów.

Historie dnia
Krwawy epilog zabawy. ' Doszło 

do awantury 'w  szynku p. Chrome­
go, znajdującym się przy ul. ' Wie- 
czystej 210. W czasie kłótni Józef 
Komasa został pokłuty nożem przez 
niejakiego Ignaca Skrzeczyńskie&o. 
Komasa ma kilka ran klatki-piarsip 
wej i  w stanie bardzo ciężkim zo- 
stał przewieziony do szpitala.

Również Skrzeczyński nie wyszedł 
cało z tej zabawy, gdyż doznał kil­
ka ran kłutych i musiano go od­
wieźć do szpitala.

Lecą szyby z okien. W czasie, o- 
statniej wichury wypadła szyba z 
okna II piętra budynku przy uL św. 
Gertrudy 6 i skaleczyła w rękę Ja ­
kuba Baumwetspinera, zam. przy 
ulicy Skawińskiej 55.

Zwłoki noworodka w bramie, W 
poniedziałek w godzinach rannych 
znaleziono w bramie domu Mały Ry 
nek 7 martwego noworodka płci'żeń 
skiej. Zwłoki przewieziono do zakła­
du medycyny sądowej.

Za matką noworodka władze 
wszczęły poszukiwania.

Zaginął 15-łetni uczeń. Uczeń 
sekóły technicznej w Krakowie z 
I-go kursu elektrycznego, 15-łetni 
Marian Miraś, wzrostu niskiego, o 
twarzy pociągłej, wyszedłszy do 
szkoły, więcej do domu nie powrócił. 
Zamieszkiwał or, w Krakowie przy 
ul. Kurniki 3 m. 9. Pochodzi z 
Chrzęstowa pow. koniecpolski,' wtij. 
kieleckiego, gdzie zamieszkują jego 
rodzice.

Rowerzysta pod samochodem.
Na skrzyżowaniu ulic Karmelic­

kiej i  Alei Słowackiego samochód o- 
sobowy, prowadzony przez Antonie­
go Dudę, potrącił siedzącego na. ro­
werze Matusika, robotnika, zamiesi 
kałego przy ul. Bzowej 7 a, który 
wskutek potrącenia upadł na ;jezd­
nię i doznał ogólnych potłuczeń.

Wypadek kolejowy. Na stacji: ko­
lejowej Kraków —- Płaszów, został 
potrącony przez pociąg osobowy — 
przechodzący przez tory Grochal Bo 
lesław, ślusarz kolejowy, zam. w 
Kużniicach Wielkich pow- Krąków, 
który doznał potłuczenia głowy i 
rąk. Wezwany lekarz przewiózł Gro 
chała do szpitala św. Łazarza.

Radio krakowskie
ŚRODA, I grudnia 1937 r.

11.40 Pieśni Roberta Schumanna (pły­
ty z Warszawy). 14.45 Wiad. bieżące. --  
14.50 Z arcydzieł muzyki klasycznej — 
(płyty). 15.25 Lokalne wiad. gospodar­
cze. 18.10 Lokalne wiadom. sportowe—• 
18.15 Krakowski dziennik sportowy. -  
18.20 „W muzykalnym domu..." Wykon. 
Emma Wohriska • Ormicka (mżsopr.), 
Emil Filipowski (skrz.), Józef Wassery 
man (cello), W łodzimierz Orraićki (fórr 
tępian). 18.50 Sprawy społeczne w ó- 
pracowaniu, red Władysława Wasilews­
kiego. 18.55 Program. 20.00 P.o.tJSourrj ? 
komedii muzycznej J. G erta: „O piętro 
wyżej". Wyk.: Irena Orska' (piosenki), 
Ryszard Frank i Jacek Rotfian (dwa for­
tepiany). 20.30 „Zagadnienia": „Czynni­
ki wzrostu w świecie żywym" wygłosi ar. 
Emil Godlewski, prof. U. J. 23.00 Muzy - 
ka taneczna (płyty).

CZWARTEK, 2 grudnia
11.40 Toti dal Monte śpiewa... —- 

płyty. 13.00 Audycja dla dzieci wiej­
skich. 13.45 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 14.45 Wiad. bieżące. 14.50; Z 
twórczości Ryszarda Straussa —■ 
płyty. 15.10 „Lektura poobiednią": 
„Salomea" Fragment z pom ieścijPo 
lonez" Heleny Boguszewskiej. 15.25 
Lokalne wiał, gospod. 18.10 Lokalne 
wiad. sport. 18.15 Recital fortepiano. 
wy Marii Bilińskiej - .  Rięgerotyej.; 
18.40 Skrzynka techniczna. 18:55 
Program r.a dzień następny. 23:00 
Muzyka taneczna — płyty.
Co gra ją  w  k ino tea trach

Al)RIA: „ślubowanie".
ATLANTIC: „Kapitan Taylor" i  

„Teodora szaleje".
BAGATELA: „Niebezpieczny ko^ 

chanek" i rewia.
DOM ŻOŁNIERZA: „W zamieci 

żelaza i ognia".
PROMIEŃ: „Port Artur".
SELLA: „Dyplomatyczna żona". . ..
UCIECHA: „Król i  chórzystkA".
WANDA: „Gdy kwitną bzy",
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: J e j  

pierwsza miłość". ..Łowca p rz y g ó d " » 
Dick Foran.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


